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Jsdno z n a ib u rz lim y e h  TiosidzsA S n p u
UROD/.AJE W OKOl ICACiI Wa RSZAWY

'  W arszaw a. (AW .) (Jrauzaje' w  okułicy  
W a rsza w y  .przedlstpwiaiją się bardzo, uobrae. 
Zboża i>uijnw są  w  stornię przy* ciężkim  p eł­
nym  kłusie;, okjojx>".ve rów nież bardzo d ob ie  
Prze^ściowid dte»zcze zwj^kiśzaj^ wkKwa u- 
rodzajów . — •—

OGRABIENIE KOŚCIOŁA

W arszawa. (Pat.). Kościół w  Czennńaiko. 
w :e  został o&ryibioiny. Nie wyikryej z łoczyńcy  
rozbili szybę w  trumnie' św. Bonifacego i 
■bowali z jego g ło w y  Koronig srebrny. wy«. 
dteaną kamieniami drogimi. Z wieJkieso ołta­
rza Zabrania kiefcli z  monstrancja, oraz 5 w o­
tów  srebrnych, w reszcie rozbita dwie pu­
szki /  p'e>riiia cfc. mi. —{

V- l   _

ZAMACH NA KONSUI A RUMUŃSKIEGO.

Londyn. (Pat.). Pcłiratdiio. Do tirteiszego 
posełstw a rumuńskiego i p rzy ty ł pod pozio- 
rem uzyskania .pomocy, c z y  też izasięgmięcia 
inadly 25-fc‘th.i studieinit ranańskii, Który c*3jdiał 
do konsuita rumuńdktjgo d)vva strzały rewol­
werowa. JjCoinsiiC umknął saCzęśliwre zratńo- 
nia. —  Naipaisitn,;ka‘ aresztoiwtasK)

SOW IETY CHCĄ PŁACIC CZWURTA 
CZĘŚĆ DŁUGÓW.

Londyn. (PaO . Pisma donoszą, źe przed­
stawiciel siawtettów ośw iadczył igoio^Oiść lt- 
znanitt' 25 pmcerat rosyjskich długów  przed­
wojennych. — —•

POBICIE SEKRETAPZA POSELSTW A SO­
WIECKIEGO W WARSZAWIE.

W arszawa, (Pat.). Wczoraj rano wydia- 
*izy to  się przy tiftcy Składowej zajście), w  

c z a se  którego .pobita .sekrełairda Zw. Socj. 
R -ia. Rad wi W arszawie Kazimierza Kobedtie 
go.. Na skuiteJ tego odi\v‘ieid!ził mimsfcer snraw  
spraw zagranicznych posła Z. S. S. Rad 
Oboiłeiksfciie©a i ośw iadczył mim, że  wyraża  
mu frnieniatri rzijdiu ubolewanie z powodu zmie 
ważenia c-ałorika poselstwa. Z. S. R. R.

Pięść jesl wszystRiem

cz) li w jaki srosób  wielki szam pion Fred Smoking, przybywszy na ósm.i O hm - 
Fjadę w Parylu z obył rekord światowy, pobić3zy 150 w sró ł awodnikó,v poza kon­
kursem w przeć agu 17 mintjt. (Satyra franc. w»diug rysunku par. y is na „L it*irea,)

D o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  d o ł ą c z a m y  d a k z y  c i ą g  n i e z w y k l e  z  aj*  

imającej powieści Jacka Brosigńcona pi.: » Jesfcamcńf ^ani Tomboy 1
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Zanim J&stfó/S kieriuwTticY rz^li, «ngtei 
stkhgo i francusikiogo zjuobali s,ę ma k on ie- 
ćcock ItomidyńsLą, która ma stw orzyć zmpei- 
aie no we podstawy układu stosunków w  Eu- 
ropie, już nad tym przyszłym  zjazdem prze- 
ciąigwEy groźne dhmatry Maodonafd w ysia ł 
mianowicie program 'ego zjaziku, do kto. ego 
w staw ił szereg punktów, na które Francja 
przeciez zacina rrńarą gedz ć siq rue mołże. — 
Program te n  obeimow ał jako punkt cz'warty 
zobowiązani© sio Bncente do lLiesiosowania 
żad)j£yxdi sankcji woiLec ■ 'Niemiec w  razie n- 
chybień z ich stromy, - bez uprzedniej zgody  
trybunału haskiego. Zdaniem D ow iem  rzą,au 
a n g te i s k e g o  optnja ■rzeczoznawców' o b e jm u je  
sprawcy - stojące poza zakresem > zobowiązań 
Niemiec, wynikających z traktatu w er­
salskiego. — . —

Nieporozumienie angielsko - francuskie 
zostało stosunkowo ryehiio zfekwidówane. — 
W  Laniiyuh spostrzeżono się rychło* że pro­
gram wzburzył caią ophję francuską', pospie 
szono więc natychmiast z uspokojeniami 
i Wyjaśnieniami, by nie zmącić tych stosun­
ków, które jak gdyby zaczęły s :q już na­
wiązyw ać “ma nowo mięozy Lomaynem a Pa­
ryżem.

Teraatem obrad będlą odszkudL‘i\v<ni:a, bę­
dzie problem wprowadzenia w  życie planu 
Davesa, który ma połoiżyć koniec wszelkim  
tarotom i zainaugurować no wśt arę p«rozn- 
tniemia, gospodarczego, na którem tak bardzo 
zależy Anigjji. — —

Ale podczas rozmów w  Chequcrs doty­
kano tarcze i kwestji gwarancji. Jeśra repera­
cje mają być załatwione w  1 pc i w  Londj nie, 
to gwarancje mają b yć omówjone w e  w rze­
śniu w Genewie. — —

0  ile pierwsza sprawa Polski bezpośred­
nio n‘e doryczy, druga" ma dla niej wagę

pierwszorzędną. Dlatego Polska powm łfl się 
już zaw czasu gotow ać do kampanii w rześ­
niowej w  Genewie, na kiórąi —• jak donos, 
t.śmy — wybiera się sam p. Wt. G rabski, 
który ob y  znowu ni© podpisał jakiegoś nie­
przyjemnego cliła Polski dokumentu!

O konferencji w  Cliequcrs przedostais się 
co prasy różne wieiśc', z których najciekaw­
szą podai angielski ,Jsew Leader" w  formie 
interwiewu z Herriotem. "  — "  ■ • ■

Treścią tego interweiwu jest piioitoem 
gwarancji. W edle wywodów; premiera iiasncu 
skiogo napepsz^ ich fomnict bęoEio m iędzyino- 
carstwoiwy pasct gwarancyjny, który obejmo 
wa-1'by także i N em cy. Ponieważ: pakt taki 
musiałby dbiść do skutku przy współudziale 
Anglii, a Angtt:a zajmuje stanowisko n/eprzy- 
chylne w obec ochrony Polski na wypadek  
agresji nem kdkiej, wftęc nasuwa? się pytanie, 
czy  wogóife i jakie laoinsek-w encje miałby taki 
pa;kc dfa iłespfteczeństwa Polski. Zdaje się, że* 
premjer francuski - m yśli o dw óch paktach 
gwarancyjnych: o generalnym i o szczególow 
•wfflpl między Anglią, Francją J Ntomcami.

Są to spraw y n&ezmimre ważnie dla 
Poiiski. W e iwrzieśniu niechybnie pow zięte  
będlą w  Genewie decyzje co  do zapewn cmia 
Europie pokoju.- Poddane będą niewątpliwie 
na tej otgólneij naradki© pewnej rewizji w szyst  
k'e istniejfcice traktaty i roizr inlilęty będzie 
ogólny program zabezpieczenia Europy przed- 
wojną. Pom inąw szy już sprawę Rosji sow., 
ale nawet wi stosuufcu' z Niemcami jest ifia 
Poiski taki ogólmy pakt gwarancyjny za sła­
bą ochroną. W ystarczy on dla stosunków1 
m iędzy B dgią  i Holandią., ale rśe- cka 'państwa 
które otoczone jesr wrogami.

uczcili angielscy, którym się udało odkryć; 
substancje mitószkodliwhjące zabójczą działalność 
trujących gazów v. ojumych — wyraiżaią nadzieję, 
że ludzkość zostanie uratowana od straszliwej 
trSgacjg jak,ą niewątpliwie przedstawiałaby przy­
szła wojna, toczona przy .pomocy gazów Juląpych, 
prowadzona już nie przez wroga scfeć armie, ale 
r ‘zez armj© uzbrojone w zabójcze gazy przeciw! 
bezbronni';] ludności.

. W  ccJit z ab ezp eczem a  Deziąnmnrj luaności,
tządy w szystkich' państw  europejskich  stemają s :ę /. 
z a -przykładem  rządu angielskiego w ynaleźć tnoz-r, J
•Dwie najprostsze i nafoaftsze środki zabczpecżaję- 
ao unieszkodliwianie aziałaJności gazów trujących 
przy pomocy innych gazów.

SOLfAiM R .W SK I

(C ę g  daiszy).

P rzez  polską S zw ajcarię  na g ra tćcę  C zechosłow a­
cji. — S try j. — Skole—Ś w iętosław  K ozio ,ra—T u- 
chojka—F.Hmiec -YcrccsJrc. — Co s ą dzieje na

g ra n ic y  :*

N a  p r o ś ł > ^  k i l R u  p a ń , . ,  !

P aw eł Boncour, jeden 2  najwybitniej­
szych m ężów  politycznych lew icy francuskiej
i przyw ódca socjaiistów  francuskich, który  
podpisał znany protest uczonych i polityków  
francuskich przeciwk r stosunkom  w  w ięzie­
niach polski h, ośw iadczył'korespondentow i
parys’ ie nu A gencji W s h o d n ie j: P rotest
podpisałem  na prośbę Kilku pań, które kil 
kakretnie pros ły mnie o to, Żadnych do

w o J ó w  co do terroru w  P olsce  nie dostar­
czono mi. N ie sadziłem  nigdy, że protest 
ten w yv'oła  w  p olsce tak silne wrażenie, 
g-dyz naw et w e Francji bardzo często  pro­
testujem y przeciw ko n ad u życiom , które  
wkradają się do w :ęzień. G dybym  był u 
przi.dzony ze strony polskiej, protestu nie 
podpisałbym ".

M w z m
- s> S|« u51 r eszkocłlB&r isnla trii^

■ki *Ta rg?

An^Kcy wynaleźli ^azy n iszrzącs sRutiJ fjazów trtiją ;ycb. — Gaz 
musztardowy nie będzie w ięcej śmiertelnymi.

Uczsp;: angielscy, pracując bez wy’fcbn en'a od
Tafr. skzcnia wojny wszeciiśw.atowcj nad sposoba­
mi uiiicszirod!!wien ia skuiltóW trujących gazów 
wo}'jsmycli, dokonali wiele odkryć, które w część 
uniasrfrodlŁwią zabójczą dziafaJność znaŜ jdA 4o- 
tychczćo trujących gaaów wojciutych.

Woboc faktu, że przyszła wojna będzie prowa­
dzona przeważnie' przy użyciu gazów trujących 
skierowanych przeważnie przeciw cj wilnej.' ludno­
ść', wszystkie państwa staraj*, się nj&alkim! sila­
mi wynaleźć środki niszczące zabójczą szkodli­
wość trujących gazów wojennych.

O statni dzień w y cieczk i: podróż na granicę 
czecb islow acką w  B ć sz c z a d y , ze S try ja  p rzea  
D uliby, Konltrehów, H urnic, Dubience, S tenaw ę, 
Syttow ódzko niżne i w yżnę, Skole, Św iętosław , 
K cziow ę, dohnę O raw ską, T ucho lkę i pćzclęczi 
graiffczttą — aż w pobliża Verec.ske,

^Jedzsem y obok  słymitaj n o ry  bandytów , którzyi 
grasow ali tam  pod wadizą guoźnego herszta  Ddu 
bosza', uk ryw ając  si^ w g ro tach  i zakam arkach  
g'órskich. ,

O kolica w  m iarę posuw ania się au t naszych  
ku S k o lep u  — coraz  p ękwftjsza. P o w ie trze  gór­
skie, działające jak - balsam , h a  w ja tęd z n a le  płu­
c a  oderw anych  przem ocą od b iu rek  m ieszczu- 
cnów  lw ow skch ... Rzeki i strum yki g ó u sk c  rzeźb ią  
u rocze jairy 3 zag łębienia w zerrti. Stoki w zgórz 
zalesione — dumnio \\'z-n-oszą się z obu stron  d ro ­
gi, p rzyciągając ku  sobie zachw ycano  oczy  cho­
ry ch  jeszcze nieco na lw ow ski ból głow y  i ntaian- 

| cholję goaći z  nad P ettw b  « i .
Zaczyna się ixwska S zw ajcaria . Sy now ódzko... 

tuż obok kairaeiDołom y rozsadzane dynam item , 
złom y skalne olbrzym ich często  nozm iatów . ~

C ały  te ren  niem al, k tó ry  z  w cdzam y, nul żyi 
do br. Groedla;, k tó ry  tu ta j m a ‘lakrże zak ł.idy  prze- 
m ysłpw c d rzsw hc, 'eksploatuje kam icno łum y i id, 
,,PańśJw-o •Skolc" należy  bezsprzecznie, do  najpięk­
niejszych . p a r 's tw “ w Europie...

W jeżdżam y w  jeszcze  ta jn ie jsza  ok rócę. Je s t 
to  dosina Oirawska. R zeka O raw a  w pada tu  do 
Oiporca i p łyn ie  dalej, jako  rzek a  Opór. Opór, 
Wipada o p a rę  k ilom etrów  dalej dc. rzek i Ssryja.

Drogi mimo falistego terenu  w ,tej okolicy w y .  
bop ie . N adzór n ad  nćemi m a konserw acja  dróg wt 
S try ju , w k tó re j zak res nadzoru wiuhcdzi cały  te­
ren c a  M ikołajow a nad D niestrem  aż po granicę 
czeską.

M ijamy bardzo  sym patyczne m iasteczko SkoJe, 
raraz Ś w iętosław  (w co lh ie  O raw skiej), następnie 
prEejażdżainy przez K oL ow ę i obok Tuchofki, 
której w zgórz  w czasie w ojny• -pra!ży’i A ustrjicy, 
M oskali, o trzym ując  od treli V /a ip :an za  to  cięąt 
z przeciw legła] góry'... M asak ra  ta ko s -1  >wała ty - 
srącł; i dzV.Ktąóki tysięcy  zabityclt i rs.JKiyich. \V; 
kcstltewlr 4  janacli gólslcich w ojska ro s y jsk c  b łą ­
dziły, jak s ta d a  bardućw  i m asow o szły  w iuuwi> 
lę... L arw o  w yobrazić  soh'c. co  dziaJo się v tjirrt 
lab ;ry n c 'e  z obcam  w o jsk łan , n ieznająccm  terenu 
w  zimie! A mimo to  Mos! a le  przeszli -ten lab iryn t 
kilkakro tn ie  i już  bylii m. i. dzięlc ..uprz6j:noeci“ 
chłopów  Kutcjszych... ,,w drm fze“ na Budapeszt.., 
A potem  odwinaty iniljonow ycłi m u ji, i żmudłi*

i
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walkai pozycyjna.., Epizody wfcltóa} wojny stają 
przed nami, a sltfi wyobraźni zaludnia' te opusto­
szałe d z s  wzgórza krocicwemi artnjanti naszych  
wrogów, tfdrtrzy po to wziajemole się tutaj mordo­
wali, ażeby... (o saczęSiMfa dJa nais irpśijo losu!) 
w yw alczyć nam — naszą, polską granicę...

D fegą w ied ze  pod górę, auta wdrapują się na 
nią mozolnie. stękają, trzeszczą i dymią, jaik sm o­
ki mityczne, wypuszczając z cielsk sw ych s'nawo- 
szare kięby benzyny, ale nie ustają w pracy. Je- 
sJeśiny u iźródcf Stryja. Droga ciągle strom a,Ksią  
gam y —• jadąc trą wysokoź*? przc-szlo ir<)0 rti-lró./ 
nad poziorn morza. Dla wzroku i>'esiadla wspania­
ła. Krajobraz praca nami imponujący.

Zbliżamy się do granicy. Nieomylnym' obja­
wem tego jest pojawienie się „z'e]ouej“ straży ce l­
nej, patrolującej na granicy. Zatrzymuje mianowi­
cie anta nasza przejeżdżający dcogą na koniu ko- 
rnmłdant tej straży stowajni:

— Jestem podkointearz W rzask;. Proszę o do­
kumenty.

Kontrola paszportów i podróż dalsza, tym ra­
zem krótka, bo ukazują sjj oczom naszym nieba­
wem slupy graniczne, obok których straż ,,ziclo- 
na ‘ nasza, zbrojna w karabiny, pslm .stużbę.

Po deus c l stronie stnpów gran' czaiycii — jak 
daleko okiem sięgnąć, góry, laisy doliny, ale już 
u i nasze, nie polskie, ale czeskie. Czeskiieil stra­
ży u e  widać. Przebywają m e  stado w  budynku 
sv/ym  w perw sze] miejscowości"cze.sk;ej V e. 
reeake, a tylko w pewnych odstępach czasu pa- 
tpiluja na pograniczu.

Chociaż granica! nic jest d!*ychczas w ytyczo­
na pałam (ma to uskuteczrrć komisja deliintacyj- 
na w najbl ższych  djda,'Vil, przejść pracz nią bar­
dzo trudiio! W szędzie poiawiają się patrol- i rnłc- 
możFiwńają wszelki® próby p rzed osta ła  s ę  do 
Czeichosfowacji i odwrotnie stamtąd do Polski 

‘chwytano skirkiem tej ostrei Łónnrft iuż bardzo 
Jelit przemytników, dezerterów  j innych ptasz­

ków, me czujących się swojsko w obrębia wta- 
sućj" oiczyznj'-...

M iędzy strażam i gram cznem i czeską i polską 
panują idealne; sśosirnki ..tow arzysk ie" w p rzeci­
w ieństw ie do azjatyckich  autaegów  na. j&feuicy 
jC/jesKo-węgicrskiej. gdzie czeskie stwtóe n 'e  mo­
gą ukazać s ę, gdyż W ęgrzy  popm stu b o rą  je r a  
c d  i w' prostej drodze w y sy ła ją  na lano A bra­
hama...

G ranica polsko-czeska biegnie iszczytatml pasm 
gónskch, a w miejscu, w  którem  zwiedzamy ją, 
ostatn ią polską w sią graniczną je s t KI im sec.

(C. d. n.).

W CENTRALNEJ A MERYCE W NIEDOSTĘPNYCH DŻUNGLACH ODKRYTO SZCZEP BIAŁYCH 
INDJ4W ‘. —  KRÓL SZCZEPU. SYN 1 CÓRKA PRZYWIEZIENI BĘDĄ Ja KO RZADKIE OKAZY.

W ykraw a naukow a do w nętrza środkow ej 
A m eryki, w poszukiw aniu zag a jo n eg o  szczepu 
„B iałych Indian" zosta ła  uw ieńczona pomyślnymi 
skutkiem . P rzew odn iczący  w y p raw y  naukow ej 
R ichard M arsh, n adesła ł w iadomość, że pow raca 
w krótce z w y p raw y  1 wkizio ze sobą okazy  b ia­
łych Indian, naczelnika, jego sy n a  i córkę.

W y p raw a prof. iWarsha przód 5 nucslącamL za­
g łębiła s ę  w c tb rzym te  dżungle w p-iowin-cji D a- 
irien w republice Panam a. Prof. M arsh twha-dżr, że 
biali Indjamie są naip raw dopodabhe j potomkami 
jakiejś w y p raw y  uorm andzkicli żeglarzy , k tó rzy  
w ypłynąw szy do kontynentu  am ery icań sk i^o  z

pow odu przeby tych  w  czasie podróży  m ęczarni i 
w alk, bali s ę  w racać  do sw ych  aaw nych s ie d z b  
na półw yspie Skandynaw dclm  i pozostali w  Ame- 
rycc, b y  z czasem  n aw et zapom nieć o sw enj po 
chodzeniu z pow odu ciągłych niebezpieczeństw  i 
w alk o u trzym anie sw ego istnienia w n iezw ykle 
tu d n y c h  w arunkach i zabójczym  ki i m a c e  pod­
zw rotnikow ym . O dkryci „biali lnd jan 'e“ jak pono­
si k ie ro w iik  w y praw y , pokryci są  na całem  ciele 
długim  w łosem , zupełnie ja.k p ierw otni N orm ando­
wi®, o  czem  w spom inają „sagi" w ikingów skan­
dynaw skich.

mlBarzvsfka ofi
w t e s a t t e i fa

NAPADNIĘTA W LESIE. —  OFIARA GWAŁTU. — WYCIĄŁ PIERSI 
WRZUCIŁ CO KAPELUSZA. — OGRABIWSZY TRUPA — ZBIEGŁ.

I BRZUCH OrTARY 1 
-  UJECIE MORDERCY.

M-a-ja Józefa K ow alska, la t 19, absolw entka 1 m k.ozkającego łan i ojca sw ego, pew nej gotów ki 
5-go kursu sem inarium  p ryw atnego  w Jaśle  (w-n- p o trzeb n e j'je j na op łaty  szkolne. Celem skrócenia 
}ewóclz'Dv» K rakow skie) p rao d sęw zię la  p rzed ty- ' s te le  drogi o  4 kim, zboczyła  d-zcfcia plechnrka 
gcdniem  pieszą, w ęA iów kę z Jas ia  do Ko-tcs yc { z głów nego gościńca w gminie K raiow icach na 
oddalonych od Jasła1 o 10 kim. celem  uzyskania  od j ścieżkę przez  las.

EMIL SOlłVESTRE
(|T.! «
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Przełożył z francuskiego L. S> 

(Ciąg d?lszy).

— Ah, nareszcie bądłziesz pan rak szczę . 
si i w, jak 'na to zasługujesz!

— Ja? zapytał fteurnier, cofając się o 
krok w  ryi. —

— Tak, 'pan-! pow tórzyła Róża t  uniesie­
niem. Czy sądzisz pan, że  ja nóa zauwalży- 
łam wszjestkiego, czego tu brakuje?... Że n e 
odgadłam pańskich trosk i niepokojów?... —■ 
Ubóstwo byłą  dłla innie mniejszym ciężarcnu 
anżeJi dla pana, gdfyż ia się z niem pogodzi­
łam, ale pan musisz w ystępow ać *d!po.waed- 
nio do sw ego stanowiska. Bierz pan w sz y s t­
ko, to w szystko jest ipańsikie, jest dła pana!

I biedna dztewezyna, lejąc łzy  szczęścia  
i miłości, próbowała p.od«4eś6 kuferek, by go 
odidiać w  ręce lekarza. — —

Ten, zrazu zdumiony, później wzruszony, 
ch c a ł ją powstrzym ać. —

O nie, panie, nie m ożesz mi odmówić 
przyjęcia, mówi tła dla lej z coraz większe m 
wzruszeń'em. -Czyż toi nie panu zawdzięczam  
ten mój majątek? Chcę, alby wiszyscyi o tern 
wiecizieil' a nrz jidlawszystkiem ci, którzy 
cbciefJi cię w  tak niegodny spesób skrzywdzić.

Napróżuo Fourn er proitestował, Róża nie

słuchała go. W idząc yp l  ża n cy ch  si-ę nód
wych ipaćkcibierców, pobiegła, by ich za­
wołać. — —•

Lekarz, iprzerażoir^cchwycił ją za ram ę.
— Czy Ciicesz partó stracić, co szczęśli­

w y traf d'al ci w  ręoe? — zawołał.
— Stracić? Jakto? pow tórzyła młoda 

dziewczyna, nie roe-unniając tych stów.
— Czyż nie dbm yśla s,ię pan-f, ża ci lu­

dzie lrogrby żądać zw rotu kuferka?
— Jak.o. —
Róża zadrżała i spojrzała lekarzowi

w  tw arz — —
— A więc on nie .naletśy dto> mnie? zapy- 

i.iala szorstko. —.
— W szystko przemawia za tenr, że oj­

ciec cbrzpsłny go diłar pani przeznaczył, pra- 
\yiO jednak żą.da Inmydi dówodówo

— Pra\yo? zaw ołała młoda dtddwczyjij. 
)Vszak w szyscy  po<wiiMiiśm.y go. słuchać.

— Chyba gdy mu m ożemy przeciwsta­
w ić wyrok naszego własnego sumienia..

— Niei, rulet odipui'.. iadłzjała ży w o  Róża. 
Sumienie m oże nas jedłyntó wstrzym ać od

jkojrzyslania z wszyisffiijifch naszych praw , nie 
j może jednak nigdy mwełtnić nas ołdi ofcoiwią>z- 
Gdów. Ono mciże tytko olodlawiać skruipułów, 
ale nie może łamać zakazów1. W idzę, że by­
łam w  bł-ętdżie. Ten słjcarb nie* jest moim 

1 i całe to szczęście było snem zwodniczym.
M ówiąc to, pobladła, ałe ant w  głow ie  

jej, ani w  stpcjizeniu. nie było znać najmniej­
szego wahania się. Tło seirce proste nie wa- 
hałlo się ani obwili, a bófi z ipowotfu utraty 
tełk! wiełkrch .aadteic;! nie raólgł wypa-ozyć jegO'

prawości. C g®  jactek  był po ty-hs wzrusze- 
nfócii za nadto §vVaĄJow'rty \ młcdla cłłziew czy­
nu .zachwiała się1 i tófjjiSła. —

C io .s ę  ty c z y  jn łcd iego  le k a rz a , d o k o n a ł 
s ię  w, n ' n  ?.'m :ana; p c d d .w  gk ;feck ; .zasteipił 
m ie jsce  ro zu m ien ia . W s z y s tk ie  p a ra o o k s y , na  
jak ie  się  vvysf 'a ł o d  d n ia  poipirzęónegey’-'i,padły  
NYob-te te j n&iwneji p ra w o ś c i ,  wloibec te j sz ła -  
ck '3 te e j; p ro s to f jó  a d u s z a  jeigoi, tJ ą c  z a  M ym  
E trzyk łpdsiih  ipow ró c ł ła  r ó w n ie ż  d ó  sw y c ti  
szSS-chctmydi 'n s ty n k tó w . —

N c o d p o w ia d a ją c  n ic  m ło d e j c3z.iewczy- 
r e ,  p o s z e d ł z a w o ła ć  s p a d k o b ie rc ó w ',•. k a z a ł 
z a w e z w a ć  no!a,r.nisza i z ło ż y ł  w  je g o  rę c e  
tę  d ro igocenn^  sz k a tu łk ę .

M a ły  k ii ic z y k , k tó r y  T r  c o t z n a la z ł, z a ­
w ie sz o n y  n a  s z y j i  z m a r łe g o  e g z e k u to ra , o- 
tw io rz y ł ;ą  z ła tw o ś c ią  i o b e c n i’ hijęzejli sta ire  

I s r e b ro ,  izm ieszauE  z  w iek i ty is iącam ł z ło ­
ty c h  m o n e t. —

Wieśniak i jego żona płakali z  radlości. 
Róża i F oarner zaieboiwywab się zuipeiłnie 
spoiKojnie. —•

NotajjubiZ Pfciłiczył urasta ipAcmi-wd' -Ją ;żło-< 
te, nrlędzy któremi znalazł 'kilka ,psc2Se^ bile­
tów  bankowych. Gdy sporządź ił dokładny 
inwetanirz w szystkiego, caia ,za war rość szaa- 
tułki w jn osiła  około trzechset ty sę c y  
franków. — —

Triooit, nąpójŁ n ie p rz y to m n y , z b l iż y ł  s ię  
c ln v fe iŁ v m  k ro k  tein d b  s to łu , podlnśósł p r ó ­
ż n y  k u fe re k  i p o ł r z ą s ł  n im :  o s ta tn i  k a w a łe k  
p a p ie ru , u k r y t y  m ię d ż y  d rz e w e m  a  p o d s z e w ­
k ą , w y p a d ł  n a  z iem ię .

— Jeszcze ooś, oo należy dotzucić do
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L edw ie uszła studen tka1 wp’>omniainą śc-etżką 
oko ło  800 kroków , gdy  w tm n została; rfg jS d łu jta  
p rzez  jakiegoś m łodzieńca, Który rzucił się na nią, 
dokona ' na nłej gw ałtu  i udusił pnzez zaciśnięcie 
gardłu. N astępnie w yrafinow any zbrodniarz  obciął 
sw ej ofierze obie piensi i w y k ro i brzuch, poczein 
w rzucił tei części -dała do jej kapelusza, k tó ry  uł-ój- 
ly f  m iędzy nogant'. P o  ‘tlej beatjalsK ćj zb ro ln i 
morderca- sciągnąi z trupa  trzew iki, żakiet oraz 
m ajtki i ’ pozostaw iw szy ' s traszn ie  okaleczone 
szczęljtci w  saineij sitkuJ i halce, zbiegł.

Do :b>J.'c::'c przeprow adzone przez  trzech 
firnkcjonaiijuszt s k sp o zy te ry  śledczej i 20 policjan­
tów  z kom endy -policji w  Jaśle  ustaliło, żc -sprawca 
bestialskiej zbrodni b y ł Zbiegły dnia: 30. czerw ca 
biv-Z wilęz/onia karnego  w Ja-śle, Juljan Gudz, syn 
pbęzf mistrza- w  Krośnie, k tó ry  b y ł skazany  na kil­
k a  la t w-ięzienia! z a  kraidzitsż. D alsze dochodź©--to 
udiialita że  w d-mn ucieczki Gudz sk rad ł z wiczto- 
nta dw ie b-nzytwy, k tórem i posługiw ał si-ę przy 
dokonyw aniu strasznej zbrodini. Dzięki energ czinie 
zarządzonej obłarwće t pościgow i m iejscowej policji 
na • trzeci dzień po w ykryciu  zbrodni m ordercę 
ujęło.

Py'at.iP przez telefon Szanow nego Pata, 
czy  ju : ma komu ikat o począiku świata? 
■OJ.parł n i na to  z dumą i wi Tum za alem: 
,JakL, czy  m .m ? J u ż  wczoraj do prasy po-

[c!n!em !“
JU LJA N  F J5M O N D .

a ud

skarbu, rzefci wiejźtiiajk, podtensząc kartkę, z 
ziemi i  .podając ją •irotitfaiiiszowŃ

Tc-n rozw inął ją, rzucił .na n ią  spojrzenie 
uiczynił gest dziw ienia. —

— To testam ent, rzekł.
— Testam ent! za-wołały w szystk ie gł-osy.
— ’I’ak  jest, teistam-cnit, który rn pan Du- 

iret ustanaw ia sw oją  u-niweirsalną sipa-ukoibier 
czynią,, pannę R óżę Ftaurioł, swioe-ą córkę 
chrzestną. -— —

Na te słow a dlały się słyszeć rów nocze­
śnie cz te ry  cikrzyki, ok rzyk i zdziwienia, rado 
óci i rożczairowana-. T ricot -dlucrał się rzucić 
m  ów' dokument, a łe  .notariusz -oaf.iął się 
tyisfcacz. Trzcina byte1 użyć siły , b y  się uw ol­
nić o d  tlqj ipa-ry m a:lż<M»ki6w, •za-wiiódlzConych 
w  sw y-clit iKiiefzie-jach k tó rzy , wyickodKąc, 
<«bsyipa!i w szystkich  groźbam i i p rzek leń- 
stw am '. — —

Pan Ldbuainc, da któr-ągo j>olb'eglr o  radę, 
ledwie EtejMfert im wytłumaerzyfć, ź a  .na Ich 
nieszczęście d :cima żaidlnega lekarstwa f ż e  ża­
den proces tom maże diini przty  wrócić spadku 
po zmarłym kuzynie.

W krótce potem Fournier .poślubi Różę, 
która była -cllia niego mio tylko ‘towarzyszką  
szczęśliw ego życia, ate także pudlpora i po- 
ładią- Młodla koibieita, obdarzona najszlacbet- 
rejsz-am i nai'agodiniejszemj Instynktami, pok 
zostala n-a-da' dia .niego paniekigid! sumieniem  
necyjdzialnemi, blskiem  jeigo serca, by mie do­
puszczać cfoń słabości, błędów i  złych na­
m iętności. —  —

KONIEC.

REW d T.UCJa  w  OBRONIE TANGA. |

W Ameryce, gdize kościoły rozmaitych sekt są' 
utrzym ywane ku-szrtem gmin bez poparcia! ze stro­
ny rządu, często zdarzają s :ę wal.-ci pomiędzy w ier ­
nymi a pasterza^ti. O’ ostatni pragną świątynie 
utrzym ywać ściśle w  charakterze zastosowanym  
do przeznaczenia, &nLdaikom zaś chodzi o  w y­
ciągnięcie- z gmachów jaknajwęjkszych doch odów .: 
Tak np. w  Brokiyniei, gdy proboszcz kościoła kon- 
K gssjonalnago protesljanokicgo św . Marka w ystąp’1 
z aim-ocny przeciwko utrzymywaniu w podżie- 
mi ach d-.nc4i.gu, słuchaczu w ystąpili z  formalnym 

j buntem. O toczyii ambonę z  zam arim  wyniasienńa 
| kaznodziei dra Churlesa za  drzwi. Jeden z d-u- 
; cho-wnych m ierzył w 'trwogę i zawiadomił policję, 

która w /jnaczme} sile otoczyła kościół i -przepełni- 
, fa źw^Jynilę, występując w obronlw  m ów cy. P o  
■ skromionc tłumy ow.teczek na OTiwmrzu kuśctol- 
i nym  zaim prowizowały witać. Postanowiono w y u tą -1 

pić gromadnie z sekty { utworzyć nową leszcze  
j bardziej luberałrą, cc  zmusi dotychczasowych  

duchownych do wynkrse-kia się z gminy1. Na cli 
mieises- członkow ie spoozńewają się znaleźć paste­
rzy, k tó rzy  uwzględnią buchalte-rję b'zmcs3sitów.

LUDNOŚĆ r ,r . ZJEDN. WZROSŁA w 1923 ROKU 
O DWA MILjONY.

Zgodnie z obliczeń  a,mi opublikowanemu -przez 
krajowe b:-uro badiań ekonomicznych, ludność St, 
Zjedn. w zrosła w  1923 r. o l,943.0bC. W dniu 1-go 
;Jy-csn..a 192-1 r. hczba m'eszkańców w St. Zjedn 

| w ynosiła 112,826 000. W drugiej połowi e r. 1923 
p.-zylost lisłnoćci wymiósl l,lc2.000. Jast .to n ar  

•^ /łęk szy  przyrost w określa sześclamic-stocznym w  
hbtorji kraju.

' .! EDN O METROWY UI.UBIENIEC DAM 
I LOWELAS.

Dobrze znanym na bruku berlińskim jest nieja­
ki Jerzy Abtaluitnsan

Widywać było można często tę małą lilipucią 
f-gurkę, dochodzącą zaledwie 1 metra wysokości, 
w to-wa-rzydtwie bardzo rosłych i po grenadjerskir 
zbu.k>w'fcych przyjaciółok. Ubrany wodlo ostatąja 
go żururiu w zgrabnym cyl-nderku na glowe, roz­
rzucał lilipuci lowclas oobrze zaplacowane mienie, 
swego ojca. r

Jorzy Abrahamson byl bowiem synem bogate 
go berlińskiego futrzarza i po jego śm-l&rci odzie- 
dwczył duży mają'jek w postaci kilku domów, pa­
pierów wartościowych i świetne rozwijającej s-ę 
firmy.

W ielka Jednak fortuna1 .tcipniała w  rękach  io z -  
i. JUl ltncgo karzelkai.

Wprawdztre s,Lał s:-ę on ulubieńcem dam berl ń- 
skcli j najlpożądańszym gościem nocnych knaip 
i kabairretów, lecz w miarę wzrostu tej popularno­
ści pomniejszał s ę  jego majątek i pewnego rana- 
przebudził się mały Aurahamson bez gotówki 
bs-z domów, bez firmy i bez tranto-wycli przy­
jaciółek.

TakK smutne połażenie n t  przypadło do sma­
ku karzełkowi.

Postanowił odmienić los i pracować na chle-b 
powszedni 3 czampan z kokotkami.

Wynaijiąl w'gc mieszkanie pod -Berlinem i ogłd> 
sił się jako lckalrtz chorób ko-biecych. Praktyka szła 
endow-nis, mały eskulaip radz'ł i doradzał pacjient- 
k-im i w niczem rnie zmienił dotychczasowego 
swego trybu ^yicia, ty':ko zamiast francuskich per­
fum używać -począł karbolu do sir. apamia swego 
lrurania.

Chc ał pachnąć -jak lekarz.
Czynności Icucanskie umiał goozić z fałszo-wa- 

mem weksli i poJnablanem czeków bankowych. 
Z rego tez powodu wszedł w kanfrkt z prawem 
i .po upartem itdow:vdn'aiifu swej niewinności ska- 
zaitiy został na sześciomiesięczny! odpoczynek w; 
więzieniu

Zwłoki, nledŁale zabalsamowane, ulegają rozkładowi. ‘ — Mauzoleum zamknięte, w stęp do niego  
wzbroniony — Specjalna komisja. — Ponowna „opomcSa“. — „Dzień L cnb a“.

i (rs) Jak. się okazało obecnie, zw łoki Lenina za ­
balsam ow ane zosta ły  w pośpiechu tak  niedokład- 

, nie i niedbale, że tru p  zm ienił się do niepoznania 
' i zaczął się zw yczajny  proces rozk ładow y zw łok. 

Z tego powodu m auzoleum, m ieszczące szczątki 
„czerw onego c a ra “, zam knięto i dostęp do niego 
7,ostał w zbroniony. Obecnie specjalna kom isja bo l­
szew icka postanow iła  przeprow adzić ponownie za ­
ba lsam o w an e  zw łok  Lenina, ażeby  je inóc znow u 
w ystaw ić  na w idok publiczny, ja to  przedm iot „czci 
godny" całej k lasy  robotniczej. Ałisję zajęcia s i ę ’

sm utnym  losem toczonej proez robaki mumji o trzy ­
ma! prof. W orogiew  z C harkow a, Już od paru dni 
zajęty:,- jest on przygotow yw aniem  „operacji". Za 
m iesiąc ma być ze sw ojem  dziełem  gotów  Sbw jet 
jednego z m iast rosyjskicli w ysła ł podobno do Mo­
skw y petycję, w której czciciele k rw aw ego  cara 
dom agają się, ażeby  nazw ę jednego z dni tygodnia* 
w ięc w  pierw szej liuji niedzieli -— zmienić na „dzień 
Lenina". A tym czasem  mumję toczą robaki ku roz­
paczy bolszew ickich zbirów .

Lactm icze działanie .muzyki je^t odkKwna zna­
ne, ciioćby tylleo przype-nmleć znattą biblijną opo 
w ieść o grze na ha-rfiw D-nyidai, k tó ry  n ią  w'.yipę- 
dzii „czarnego  ducha" Saula1. W  now szych c z a ­
sach korzystano  taż  często- z :taj leczniczej m ocy 
muzyki, zw łaszcza  - vy leczaP u  chorób um ysło­
w ych. Są j-tiinak: ludy pierw otne, k tó re  w yzysk i­
w ały  wspomnća«o właiściwości m uzyki w  daleko 
v 'ę k s^ y c h  flozm larach, niż to  u na-s byw a.

W  ang iclskctti czansapńśotłc lekaj.skie-n „W  »-'d"> 
HeaUth" znaidujem y a rty k u ł .O w artości !- 
tycznej m uzyki", w Kflóryin .uini-or wskazuj-.: r a  
pew ne zw yczaje ii InąjjpJii-ClEippcwa.*S p o w ij?  ort‘ 
np. „pieśń leczrtcz.Ar, k tó ra  przyw odzi na ntyś! 
uow-ccze-sne teo rjc  o awtosuggestp. Za-wieiifa ona 
taik.;e słow a- ,,B ędziesz zdrową gdy  pow staniesz i

pójdziesz. Ja1 jestem  tym  kitóry ci to  mów?. Mo-jfi 
m oc jest wiieika".

Z nachorzy  u Indjan stltoso-wali m uzykę w  ns*i?> 
zma-itany sęsosób — w- leczu i u chorób, zw łn r/x :za 
wwzysitują muc rytm u. I -tak znaeliorzy  u szczepu 
;.>kntx znają piosń, k tó rą  śpiew ają p rzy  złamaniu 
mtSAĆ albo - „pi-eśń p .z o d w  bólowi, g łow y"; ,,p ,eśń 

chor-olx>m ttziecl" i tp.
Co do. now szych  p rób  zasaoso-wania muzyki 

v  ’-' :y u c , cytu.ic autor w spom nianego w yżej 
żc  w now ojorskim  szpitalu d-!ai dkz''eci 

:•» • > izjcścjodnioe.-ą p róbę z doltrą m uzyką. 
! y 'i iłz-yii m ogły  pa.ię gortetn dz-en-nlc słuchać 

w.u.ołcj muzyki, rów nież W zakłcdzie ólla niem o­
w ląt m ogły  m łode :• mańki i nieTrtaw-lęita ttżyw'ać 
sob1 yuale na slucham u p rcd itkcy j muzycznych.
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O kazało  się, ż e  iiuzyłca w y w ie ra  nŁ-dżw yczahie 
k o rzy s tn y  wipiyw na usposobienie chorych  w 
szpitalu i przebyw ających  w zak ładzie  dla1 nicmo- 
wląit, o raz  ża  p rocesy  leczniczo szybciej s 'ę  do-kn- 

, n y w ały  pod w pływ em  m uzyki. Od tey.o czasu 
silosują w tych  zakładach m uzykę reKulairńa.

U ‘ice L w ow a, które wiele j'uct t>otdinio- 
sfych, smuitaycn i. traigcznycn chwil, przezy­
wanych jęaJfe lróeszikań-oów, w idz aly, -w czo­
raj były  niemym ś w ia d lk ie m  b o le s n e j ,  a  cżc lie j 
inanjfestaciji w sizystkeh w arstw . W śród kwa  
ru 'życia, przujsuiwal silę m p &  iiiajestaty-cz- 

triumfalny pochód1 Śmierci- Lecz nie 
tyUko Śmlorcii! Cieripienb, skarga, 'ba iriemy 
h £ m ji£ roapaczy1 wycauwalol s ię  w  każdym 
rudni tyclli, ikilórzy iprzed i z'a rydiwanern ża­
łobnym  płynęli, odidlaiąc ostatnią posł-uigę ś. p. 
L in a r l e m u .  —  —

O goctefnffi 3-e cj iPOiaâ w Jpu z  dfc-mui praed- 
pogrzeboiwe.go przy ulicy Kocbamowskiego, 
■wyruszył ipoteirzeb śjp. Jana Kosa, który zasnął 
tragiczną śnTe.rcir>). Na cseJo pc-diodb k roczy­
ła m/uzyka wdiąkiowa, za nią ‘hórnorotwa kom­
pania sztormowa. Następnie 'dłuigi, przeraża­
jąco dluigi ZastęiP mwafidów' a wśród! .ai-cih łe z  
na wńeńce kwiatorwe i sym boliczny w en łee  
cier im w y ,z czerw ono - czarnemu szarfami, 
P 1 <nad nkrni czarny s-ztamdlair Zw'ig:zkiu Inwali­
dów. Przerażające wrażemb sprawia! w i­
dok! tych hud1/,', strasznie okateciz-ałydli, któ­
rzy na wózkach rambrowych braftf udiział w  
p otrzeb ę. Dalej grripa Oibronków Lwowa-. — 
Dokoła p tym l tłum. r-Ssnący z kaiżdi cbw fiy  
Rzesza, która olkaza-ć chiaała wsiriół-czncie, n'e

tyllka icdmemitii Z,,,«,rtemu, ale i tym  w szy st­
kim. k tó rz y  sw e zdh>wi.'e poświęcili w yobro- 
n 'e  Kraijiu. — —

Za tłum em  (imdżś, posuw-ał s'-ę automobil 
c iężarow y, .w iozący inwalidlówi, k tó rz y  nic 
byji w  stan ie  ipiesao iść za  trum ną.

Ulicami Keahamowskiegci, Pańską, C zar- 
jncckiagoi i Łyczaikowsiką szedł pochód na 
-cm-ctn-rarz Oibruóców L w ow a.

Nad o tw arty m  grobem  oapruwńł zak.bne 
m odły pasto r ewa:nige!ic.ki O  Aur M itsch k e , 
tó c re m  p rezes Zw iązku O brońców  _ L w ow a 
dr. Zagórski w  królikiem przemówiemiu odciął

cześć Zmarłemn, który zaw sze żyw it szcze­
re uczucie mtlłości dba Oyczyzany PoctEósł, żc 
mimiD ciięiżikieigo okresu sanacj', w której 
w szy scy  obyw atele z rządtem poiwinm w spół­
działać, łekeeiwaiży się ipoistufcify tych, którzy  
krwią swoją zakreślali! gran.ee Państwa. 
- " W  mjemfiu Związku i,inwalidów pożegna! 
kolegę p. Prcmisnor i- nawiązując się do tra­
gicznego wypadku wyraził nadzieję, iż czyn­
niki docydiirajce i obecnie o  łosie inw alidów , 
rozw ażą ddkładnie, -szczegółowo ich słuszne 
żądanża.. Po -odldlantu ziemi szczątków  Zmai- 
łe, tłumy rozeszły się w  m ilczeniu. -

Polijflnio * a A*seryka wypowiada wojnę Krwawemu szczepowi ladjan.
Cznszkj trupie w ro;i Kasetek na puder i ozdób na biurkach. — Mauowy liaudc!, — ż  m atow y głów
Judzkich w Nowym  Jorku. — Krwawe polowania na Judzi. — Szczep Indian , Jivaro“. „Poławia­

cze c łów “. — Słabszym p'em'onom Iu1‘an grozi wyrżnięcie. Wojna z oprawca™?.
(rs) W  E kw adorze  wojsko prow adzi rejruD.r- 

iią wojnę z pew nym  szczepem  In-Jjan, k tó rz y  cza ­
szki .żab łty d i rfeorzy jacióf m asow o sp lzedają  i oł- 
br/fywNe sum y o trzym ują g łów nie z zagran icy  
dzięki tem u ohydnem u handlow i. C zaszki 'trupie 
w ygotow ują Iitdjjamfe owi i osuszają, pocz.im przy- 

: noszą ja na  ta rg  do m i a s t . . .T o w a r 1; znajduje w 
sferach bogatszych „bladych tw u ::’izy“ bardzo  w ic­
iu amatorów,, k t f e y  płacą za n 'e  każdą cenę. 
C zaszki zaimordnwamych przez  Ird ian  uw ażane są 

! za tsil:fc;mainy a prócz togo, jako kasetk i nai puder, 
toruią dirogę <t& buduarów  pięknych datn n aw et w 
w ysokich sforach N owego Jorku! Skandaliczny 

- handel p rzy b ra ł ta k  w ielkie rozinbiry, że rząd y  ne- 
. publik -Poru. B ra z y lf  i E kw adoru z a w arły  sosiszj 
j wOjśknwy prfeeciw szczepow i Indjan ,.J ivaro“ . 
i lólóry w p b rw śz e j lin jp  zajmiuja s ;ę dostarczatisem  

>hydit6go tow aru  handlarzom . H andel czaszuam i

ludzkieini' kw itn ie inaso-wo p rócz Nowego Jorku W 
wialkich -ceinjirach firnow ych południowej Amerytfi. 
T ani czaszki używ ane są  jako  przyciskaczc do 
listów , lub ozdoby  biur&k.

P ro ced u r ton s ła ł s-ę tak  pojsłarny, ze im.dyjski 
s?ic,zeip ..po-fawóaczy głów “ u rządza formalne po- 
lo-warfa1 z nagonką na1 białych ludzr, ażeby  zdobyć 
jaknajw iększą Ilość tow aru  na alcsport. Zdarzają 
się naw et m orderstw a Indjain z w łasnego szczepu, 
by le  zbrodniczy ,poła)wi^czio“ nasycić irK»gli sw ą 
żądzę złota. S łabszym  plemionom Indjan grozi 
skutkiem  tego  rów nież form alne w ytępienie przez 
ów  k r.y ąw y  szczep.

Podięta1 obecnie w ojna z mordcinczą bandą czcr 
w-onookórych połnrżyć ma1 wre-szc‘e k res  tym  
okropnym  polowaniom nai lu-ttzł, k tó re  iiańbę p rzy ­
noszą ku ltu rze XX w ie k a

HRONUSLAWA RYC5ITEK - JANOWSKA.

W enecja, w  maju.

(Ciąg dalszy).

W  domu tym, ilekroć jestem  w  Rzy­
mie, doznają zaw sze ciepła rod innego, 
to  też z radością szłam złożyć uszanow anie  
pani Siemiradzhiej matce i p ań d w u  Leonom; 
zaprosili mnie na k o ła c ę , na kforej syo lk a  
łani się z Jan^m Styką, pozosfaj icym  obe  
cnie od d łuższego czasu w  Rzymie. G ośc in ­
na ść p. Siem iradzkich, wp>-nsf wzruszająca 
i dająca g o śc ;owi sposobr-y śg p o /n sn ia te g o  
m  w skroś polsk iego  cl rtm. P o  kolacji za- 
p -ow ad iili nas gosp od arstw o na najwyższą  
terasą pałacu, skąd roztacza się v\idok na 
cały  Rzym, na kam panię, Fras-.atti Tiro'i... 
P ogod n a , sucha noc rzymska, pełna św iateł 
i woni, płynącej z ogrodów , gw ieździste  
ni"bo pr eniosły mnie w  św iat, pełen ta­
jemnic, w  piękn^, z k tórego szedł orzeź wia­
jący chłód i ukoiem e, przez ustaw iony tam  
stale teleskop  można ob serw ow ać konste  
lację ci -ł n ieb iesl,’ch a zadn ia  rozkoszow ać  
s i ; podziw i p.:em pięknych z terasy lej w i­
doków . Dc.m ten przegościnny, opuściłam  
przed północą, nie m ogąc wcześniej oderw ać  
się od  p ‘ąkna, jakie mn'e otaczało. R ym  
w  nocy, jest tak sam o ruchliwy, jak w dz.cń. 
.dtolica VC loch w  dnie upalne ±y je nocą. 
Kiiasto rzęsiście ośw ietlon e, kawiarnio pełne

najwytworniejszej oubkeznoś-ri, która cnło  
dzi ś i '  przy „o tJ ti" i orranite.

-V Le c i  po'sl<iej przyjęto m n!e z j ;k 
najd: lej idaca żvC7.1iwoś'ią. — K onsul Brodz- 
ki, okazał sią oiczrr i irr.ie uprz-jmym, pole  
cając tip je  paszportu, konsul ;tom francu­
skiemu i his'pańskiem u do uw zględnienia. 
O bydw ie te instytucje pocz* niły mi wielkie 
ulg w  wizach, hiszpański konsul w ziął pod  
u w agę moje stanow isko dziennikarski i o b ­
niżył 75 proc. W ogóle zauważyłam , że s to ­
sunek polityczny konsulatu polskiego do  
konsulatów  innych państw , dzięki panu  
BioJj.kiem u jest bardzo korzystny, jak w o ­
gó le  praca konsularna p. kLodzkicgo wydoje 
jaknrjlcps^e rezultaty dla kw estji polskich. 
O żen ony z Belgiiką, kobietą kulturalną i 
przemiłą, prov. adzi dom  otw arty, co dało  
mi m ożność skorzystania z zaproś enia na 
obiad na którym spotkałam  się z pr. W it­
kowskim  z W arszawj'. Po obiadzie udaliśm y  
się na ru‘ny koło Foro Trsjano, by zażyć 
nieco chłodu, gdzie spędziliśm y w spólnie  
wie-e radosnych chwil.

W ś ód pracują ych w  Le r,c"i p o ls1 i j 
stanow isko sekretarza, zajmuje p. Leona-d  
Kociemski, k tó iy  od  kilKUnas u lat przebywa  
w e W łoszech, pracując literacko i p o lity­
cznie. Jego hro izury polityczne spotykały  
się tu z wielkiem  uznaniem w  prasie, jak 
rów nież odczyty, których tak podczas wojny, 
jak w ostatnich  latach, miał kilkadziesiąt 
w  różnych m iastach W łcch.

Jako literat sta l się  bardzo poczytnym , 
a praca jego  ak ..Likwidatja m iłości*, w y­

dane w  M edjolcnie, ora ' inne zostały przy­
jęte przez krytjkę, specjalnie wskazującą na 
w artości jęzvkow e i stylistyczne tej nracy. 
Pozaiem  p. Kociem ski przetłóm aczył na ję­
zyk w łoski „dla Szczęśeia" Przybyszew skiego. 
S7tuka ta 70s'ała w ystaw ioną w  Rzymie 
W teatrze „A rgentyna O becnie tłóm aczy  
Morsti m ,,S v .ię tego“, którą to  sztukę mają 
w\ staw ić w  tutejszym  teatrze. Koc ernski, 
obok wytężającej pracy w  Legacji, staje się  
znakom itym  1'teratem. Napisał kilka tom ów  
now el a w śród  dziennikarstwa w łosk iego  
ma pow agę, najlepszego znaw cy stosunków  
w Eu>opie środkow o-w schodniej. W  czasie 
wojny do 1919 r. był kierownikiem  polskiego  
biu-a inform acyjnego na Am erykę pot. w G e­
nui, później de'egatem  mis i pols. w e W ło­
szech, Komitetu nar. na okręg genueński, 
później florencki, gdzie od lipca 1919 r. 
pełnił rów nież funkcję konsularno prow izo­
ryczną. Później, aż cło 1923 r., t- j. aż do  
objęcia stanow iska w  Legach polskiej w Rzy­
mie był kierownikiem  biu-a p a s o w e g o  
w  M edjolanie, w  którym to  czasie w  OKte- 
sie nawały bolszewickiej, artykułami sw ym i, 
starał się przem óc niechętne stanow isko  
opinji, zwłaszcza robotniczej w łoskiej. W o- 
góle działalność p. K ociem skiego, jako pu ­
blicysty była i jest wyrazem git bokiego  
patryotyzmu i poczucia polskości. Z na ury 
skrom ny, zaw sze i w szędzie ddała ł tylko  
na dobro Ojczyzny

(C. d n )
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Polowanie na skazanego na 
■ śmierć Iband^i.

Sselony pcśrig na ulkach stoicy E?rszt słynnej baady
„Van Hofc“. — (Jcleczłia z pałacu sprawiedliwości. — Wykona­

nie wyroKu przyśpieszone...
(rs) W  stolicy Beigji Brukseli rozegrał 

eię w tych dniach na ulicach m asta mro- 
Śący krew w  żyłach, pościg  za skazanym  
na śmierć groźnym  hersztem  Landy zbó  
jeckiej Edm undem  Y erstuystem . Bandyta  
ten przewodził słynnej szajce „V an H o e“ . 
Skazano g o  na śm ie ć. Przed parom a dnia­
mi um ieszczono g o  chw ilow o, crlem  skon- 
f ontow ania z pew nym  więźniem , w  pałacu

spraw iedliw ości. Bandyta w yrw ał się nagi 
eskortującym  g o  żandarmom w ybiegł z pa­
łacu, poczem  błyskaw icznie zaczął um ykać 
ulicami. Zaczęło się  straszne polow anie na 
człow ieka, strzały i panika w  m ieście. Po  
szalonym  pościgu zdołano g o  ująć poranio­
nego od kul i zbroczonego krwią. W yk o­
nanie w yroku prryśpieszono.

Pa bolsze wicftlm lamasiiu m progtiewnig
Nowe aresztowania. — Zwarta organizącja pod opieką naszych  
wrogów. — Ag::nci obcy rozpoczęli podzietuną robotę. — Jutro 
sąd doraź y! — Czarna lista. — Dwaj główni winowajcy, — 

Ik ład  dynamitu. — Urwane zawczasu łeb hydrze.
(y) Sledfccwo w  sprawkę zamaeiiiu1 dyoa- ahinów odstawi, juto już Jcckjnio do sąxJu. Są 

łniitawegio na prochownię janowskoi prawadzo j to: 'b. wachmistrz' ,W. P. Sn alko, b. ipadlojfiicer 
me jest w  cMszyra ciągu. Aresztowano 'kijka W . P, Ouhowsfci, wczom istra kotejow-y Dśe- 
baoib. których wtspóhrcfeial w zbrodniczy'm jfceś&b. uJaraaniec, zrenhikowairy •wozowsistr* 
C zyne stwierndtoano, poaiad w szelką wątp Li- ’kolejtcwyi Baattłomiej itoner (olb setnie szofer 
woćć. O aresztowanfai m. i. przodbiwnSca p o - ' i  w!Kśa'dsiąj asufc?1) i Niemiec nazwiskrem Ga­
licji Niemca Galbrycflas rusznikarza z  Okr. ifełyet st. preod. połicjk P ierw szy z  nlcłi pod- 
ftom. P. P., donieśliśmy już wgzoiraj. Stwier- lożyił maszynę ipiekelną pod praohiawiruę, miii 
■dizomia także mezlbfóo, że aresztowani żarna.- j ipamaea* mu w  tom hamebnsm -dzSteńe. U B o- 
d w w c y  należeli do zwartej organizacji w sp:e i bora znaleziono przy rewiizji israsm y (ręczne* 
fcśtfflej przez jednego- z  m iiydi naszych ’sąs;a- \ łanty i ekrazyt. D ostarczył waęe otn prawido- 
d jw  ościennych. — jodldbne irmerjałlów ^.yytMKbowyeh szajce.

Państw o to w ysyła ła  'Spebjaihiycli agetn-1 Krecią, abroidinńczą. robotę płatnych zbirów  
•tówi do Polski':, którzy stw o rzy ł ,płan i szkie- czerezw yczajek w czas ipracrwanc, planofwaB 
Jot organizacji. . Jutro staną sprawcy zama­
chu przed sajdjem dloirażnym, 'ktióirernci' .przer 
Wóidlmiczyć będzie r dr. Sodha1. Oskarżać bę- 
dizks prok Syw .aak. W szystkich zbrodniczych

oni bo Witom iprawdopoKJdbnkj cały szereg za­
machów. —

4^*—'-

PtJiopj
Odmawiając pacierze, to p ił biżuterję yartości 4 miljard. — Ska­

zano go na 3 lata ciężk. więzienia.
(§) T rybunał sądu okr. karnego przy  ul. B ato ­

rego rozp a try w ał w czoraj sp raw ę B orucha Lóschc- 
ra, pochodzącego z pow. sokolskiego, oskarżonego 
o szereg  kradzieży, klóryc.h dopuszczał się p ra- 
w ie jjaw o d o w o  na sżkcdę licznych osób, używ ąiąc 
przy tem  starego  tricku. M ianowicie będąc ślepym  
na p raw e oko, nie zadowoli! się tem, ale udaw ał 
rów nież niem owę, a to w celu w zruszenia 

serc  łatwowiernych.
V marcu br. w szedł do m ieszkania niejakiej p.

H am erskiej i mimo obecności Jej w kuchni, a sw o­
jej ślepoty, zobaczył leżącą biżuterię w artości 4
m iłjardpy  mk., która zręcznym  ruchem  „utopił" w  llia 0 zm'iennośc’i To^u‘ 
swej przepaścistej kieszeni i głośno odm aw iając mo­
d litw y  m szy ł w da 'szą drogę. W  analogiczny spo­
sób upraw iał swój proceder i w wielu innych m iej­
scach.

schwytano go na gorącym uczynku,
a w tedy skruszony „dziadek1' oddaw ał dopiero co 
..upolow any' z io ty  zegarek.

V 'reszcie  jedna mniej litościw a osoba, oddala 
złodzieja w ręc^ w ładz. N aturalnie, że do w,iny się 
n:e p r z y z n a w a ć  w y kręca ł się sianem. Mimo wnio­
sku obrońcy dra W eissa o. zupełne uwolnienie Ci­
ski rżonugo. trybuna! po naradzie .w ydał w yrok  ska 
żujący L óscliera na

3 ła ta  ciężkiego w ięzienia 

z obostrzeniam i, aby m iął dość cząsu na rozanyśla-

O broóca rgłosil zażaler.ie niew ażności, a p ro ­
kurator odw ołanie do niskiego jw ym iaru kary

T rybunałow i przew odniczył sso. dr. Socha, ivoi,  . w uuuczy i sso dr. sochn \vn_
_  ZT WS.7'5 stko n.la  SV0f klyn!ec- D k też i je- tow ali rr . G iebułtow ski i Dubiel, oskarżał ź-aś prokmu potknęła się noga t  p rzy  pew nej „operacji" | Ja-siem ck. zas proJo.

inteligentny, z dobrego do m a zostanie przyjęty. — 
Zgłoszenia od I — 2 w południa

„ l i i e l t e  I t n w i b  Tsdiiw i" R̂ « .

PODZIIKOW^MII.'
W .  P .  ’3 ? o w i  L u d w i H o w i  D a u .  
n s o w i  za św isine przepr wadzenie trudnej 
operacji oraz wyjąt owo sumi nną opiekę 
przeź^cały czas leczenia, skłidam  t] dro^ą 
serd?rzne podziękowanie. —  R ów nocześnie  
dziękuję WP. Drowi Leszkowi Jaklińskiemu, 
oraz Szanownem u Zarządowi Sanatorjum  
Czerwonego Krzyża za asystowanie i troskli­
we pielęgnow anie przez czas trwania mej 
choroby.

20801 Rnłsaina H»sMeras3.
Z  P S 3 l3 i!8 i?  K r  KtraUiS S l i
otwario Towarzystwo Gosp. wykształć, kobiet

przy *lllsy S 8 :m M l! r J  1 (D om  A ka­
demicki obok p !acu Akademickiego)

mmi&i ŝstc.
W najbliższym czasie w tym samym lokalu 
wprowadzony będzie sp rze .eż  wszelkich ar­

tykułów spożyw czych. 20511

T A N I O  i  D O B ^ 1 ̂  g r s
P R Z E R A B I A  i  P O U R Y W A

KOmm i Mî TSRACfi
F A  B  R Y  H A  P O Ś C I E L I

L W Ó W ,  K O R  A  L N I C  H A  t>. 20.79

jgĘłg  Błspygp

W?a •ł'4 -ayc W S « a n fe  z pow odu licznych, 
bardzo licznych dow odów  w spółczucia z pow odu 
im ierci ś. p. N ^jd-oiszego Ojc •, F r.n riszlca S tef- 
czyka, iako też złożonych objaw ów  czci i m iłsści ku 
Zmarłemu — złużyć każdem u z osobna, jakbym  te ­
go jr a g -ą ł ,  gorących naeiych  podziękow ań, — skła­
dam  na  tsj drodze imieniem wlasnem i całej lodzi- 
ry . wszystkim, a w sz “ze^ólnoŁci: P> zew ielebnem a 
Durhowieństwm, XV. PP . P rzedstaw icielom  Rządu, 
W ładz Państw ow ych, sam o-ząduw ych i komunal­
nych, PT . W ojskowości, Zrzeszeniom społecznym  i 
cbyw atelskim , oraz tym  wszystkim  1 cznym, drogim 
Jego sercu  Przyjaciołom, Kolegom, W spółpracow ni­
kom  i Znajomym, w dzięczne, z całego serca .B óg  
Z"płać“. ■

Niechaj mi w olno tu ta j będzie pow tdizyó Im 
r s ta tn i  słow a Ś . p. O jca : „Ląozę się z nimi dalej 
ta k a  w duchu z życzeń e n w spólnem  .S u rsu m  
corda*.

Lwów w iipcu 1 924.

icź. Tâsusz SfsfcsyS.
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droiny rafeuś śmienia tereń
operacyjny.

Nap«d i-almmR-swy pod S?óiŁ-ym 5erab*]man. — „3łynny“ herszt Kos:or i jego 
tov aizysze snewa aa vv6dow&L — Ł Ł°ac.ita do Sambora. — GraL eż 5C9 
dolarów. —  P ie n ią d z e , a*bo ży-ie 1 —  f a h is ią  w śr ó d  ludności. - £ k s r edy­

cja poSśryjni.
(yJ Z Las z o t  murowanych obok Starego 

ąaatóbora dóiBasiomo w-czoraj -poleji lw ow ­
skiej o niezwykłe śmiałym napadzie bandy­
tów, w-drodzących prawdopodobnie, w  .śkiad 
groźnej bandy Koisicrai, z  kmórą nie p ierw szy  
raz już podejmuje -ciężką waflkę ipoii-cja. Ban­
dyci wtn-rgraęłi db domu żydu-ws ldego kupca 

.  biawabiego DawiUia Ziiglera, w ołając.
— Oddaj -ptariącize, aSbo' zlgimiesz! 
W ynderzyw szy na-sięipn,te broń morder­

czą km memiu1 w śród śmiertelnego popłochu 
dómo-wników) obrabo^-ari cłoan z  garderoby  
i piętn"'ędzy, zabtorajiąc m. i. 500 dMarów. Ra-

PA R Y Z. (Pat.) K onferencja R erricta  
z Mac D onaldem  zakończyła się o  godzinie  
2 0 'tej. Obaj prem ieizy rozpoczęli iw a rozm o­
w ę  w  punkcie, w  którym  przerwano ją na 
konferencji w  Cheguer. Druga konferencja  
odbyła  d e  o  god,-in’e 21*39. D alsze narady  
od b yły  się wczcraj rano.

Porozum ienie oslągfnlęte.
P a RYZ. (P at.) K onferencja H errota  

z Mac Donaldem  zakończyła się. H eiriot 
zapytyw any o wynik konferencji ośw iadczył, 
że uw aża przeb ieg  rokow ań za kor-.ystny i 
sądzi, że dojdzie się natychm iast do opra­
cow ania w sp óln ego  tekstu, ustalającego p o­
glądy francusko-angielskie na sp aw ę zasto­
sow ania raportu rzeczoznaw ców . Konferencja 
londyńska sprecyzuje ostatecznie sposoby  
w prow adzenia w  życie tego  raportu  

A PA R Y Ż . (Pat ) £>neg Jaj pom iędzy pierw ­
szą n drugą konf rencją z Mac D onaldem  
Herriot przew odniczył na bankiecie grupy  
francuskiej m iędzynarodow ego związku uui- I

basją ■ zbiegli natychmiast z  miejsca czynu 
i pukcja, mlmoi eniergiacmego pościgu, -nie 
mnize tóh odszukać. — —

Herszt bandy Kosior giasotwał dawniej 
w  powiecie łańcuckim, olbeciue zas, s tra ew -  
szy  ram wódtołczmie ,pew ny grant pódl nogami, 
przeniósł się w okdtoa Starego1 Sanifc-ora, 
gdzie bamdlai jugo zaczyna dawać1 -się coraz 
bardzicS w e .znaki5 ptrzfcjaiźMhtełj toddości 
okolicznej. — —

sltma ckspeaiycJai -poIicy ma przeć iw BŚfP 
dz$e rozbójniczej jest w  toku.

' wersy tetów . Premier w yg ło sił y .  z jin ó w : -nie, 
w  któ em podkreśłił, że jako przedstaw iciel 
Francji staw ać bąd ie w  obronie Ligi Na o  
dów . Należy załagodzić ducha nacjonalizmu, 
stw orzon ego pr,.ez w ojnę i utrw alić pm ez 
zakrojoną na w iększą skalę instytucje nie­
pew ne jeszcze granice, - gdyż w  przeciwnym  
razie w ojna m oże się odnow ić. Prerrier w y ­
raził n'.dzieję że wyjazd jego  o a.; Mac D o ­
nalda Ó j G enew y stw orzy p odstaw y dla 
pokoju św ia to w eg o  F-anrja oczyw iście chce, 
aby jej o sdano co się jej spraw iedliw ie n a­
leży, a skoro uzyska zadośćuczynienie spełr.i 
sw oje zobow iązania dające ludzkości pokój.

Wyjazd Mac Poii&Ida.
PA R Y Ż. (Pat.) Mac D onald wyjechał 

do Londynu o  godz. Id m ;n 20. Pr ed wy 
jazdem  ośw iadczył on dziennikarzom, iż nie- 
porozum ienie m iędzy Paryżem  a Londynem  
nie m iało ż a d n y c h  podstaw- -wobec OD-ustron- 
nej cl brej woli.

głyidti w  czasie przerw y Sa ^mfedziaSkoiweJ 
resórawie. Okazute s ę  jeszcze raz^ M  tajc-m- 
uioa rneże istnieć tylko u jefecj c&Ary. Opo- 
wiadiaią /w ięc , że jedtem z  sCdSiówi przys. 
.miał przytoczyć fakt, że, kiedy zapytał p-ro- 
Ikuratora S-azaińsfciejgo, czy  w  -razie „orrzyma 
nia depeszy od! -clbcrcigo teścia z  W arszawy"  
mógilby -pojechać, frefcurator miał mu zaiócić 
bezzw łoczny wyjazd, a -cło prezydtema Try­
buna kif w ysłać  żonę z  tete-graru ? i jalco w y-  
tlumia-oźen-jcm. Inny sędzia ptes?? na zapyta* 
nie o  aiZczcgióły miał okJpow kścfes t M  dlał 
słów  honoru Jirowiś Sonańs3oemu, - iż nie pov- 
witórzy tr-eści swojej inoizaniowy z nim.

Przewódln óząjcy trybunału dr Markie­
wicz, miał być tak zaskoczony terni new êiia- 
ciami, że t y t o  p ow arza ł -kai-aknotK-e: jS%ftóŁ 
■to n ie s ły c h a n e j—- ..aiież to niebyw ały okau- 
d’al:“. Miasto poruszone tą aferą do żyw ego. 
OdI kTfcu dłni obrońcom, wychodzącym g ie -  
mrair e z sądki' na- oibaci, towarzyszą spnji ze 
nia. rfumni-a pnzystaurrcydb na uKcy -przerihiod- 
niów. Jak gdyby się c/d ponii-edziaiCcii zm enil-L 
Ogólnie pokłbotsizig! w  rozmowach pnci-eszająicy 
objaw ,„odhvaigi cywlirneC" csędzlów uaiizyisife- 
głych r\ „moiałn-tigo zdnowia" sfpo;it.C2jeńsiw-a  ̂
reprezenitowanego w  tym wypadku w  sę- 
d-zladi przysręgłycn. — i —

Af-era- .prołkararoira SozajnJkde-goi dominuje 
nad zahrtenessowaniem rozprawy tak dalece, 
że  wczoraisze przestu-aban.ie gen.. Ozikla i b. 
w ojew ody Gałeckiego przeszły -bez w.rażc- 
n''a, Natomfast przy v ypdniooeij sali -poraź 
pf©ry'szy od ipocz-ą l̂ku notapm-wy, zeznawał 
wczoraj poseł Bołterowski,' ym^sząc dio roz-  
ipra-wy w ie'e b. cek aw yid i s zczegółów.

ZezijMłia posła dia Bobi orysk ego.
Przewodsnczący .Zawiaddmia, ż a  świa- 

dok ,rx>'seJ -Marek z  powokiii yaiżniydh prac 
sejm owych n e  molżo -przyibyć.

Sw. poseł -dr. B(Ĵ br'0.wIski, onm-wia są îutoą- 
sytuację gospodarczą kuać!u, ciężkie położę^ 
n-ie robotników |  unzęclnr3kióv/, co  udaniem .ego 
miusiał-o -w:yy ółac falę strajków. OWczarnie 
w-skaź-nka • di^óżyźn^ianeiga odlbyrwa-łó się w  

-spc-Jób krz> wdizący iktosę pracnrijcą. Depuita- 
cje w ysyłane cfo W arszaw y wn-aca-ły z  ni- 
-czem, p. Witios podlki-oś-lii na'\vet ,,że będzie 
go,rzej“. Posłow ie socjalistyczni zwalczali ów  
czesn y  raąct iednekłasorwy -w -dirodize parla- 
menjta-mieij, nie -uc;-cika:ą c  sile naweit dc metod 
sowie-ckich. Ludzi! jednak głodhy-ch i roz-gory 
czonyoh trudbbi było -uitrzyiuać w  ryzacłi. — 
Pr/isłotwio Miar dk 1 Bdbr-owsJd ' chcieli zUipo- 
biedlz fatalnym- sflcirtom -.roEpoireądizoń o  s i ­
dłach doraźnych i interweniowali? -u władz. — 
W  odpowteidzi na M min. Kienrik w ysła ł do 
Krakowa iioaŁpaj z  młodych oddanych scłbe  
u-rzeidlnkówą -który ma miejscu miał djoipłfert- 
wać -ścisłego wykonania jego poieceń, w  spra 
wie uit rudn a nia- roboitnfkoim ‘ w szeik cih ze- 
•brań. Kied-y tkun zaczął się bi-irz-yć j mtako- 
w ać policjó, posłowie s-oc. 'nażyertene pol'-cji 
■starai''; sfe uspskić wiżburzone um ysły, w  tym  
oehl -dln-ia 5 ifstcipa-dla przemawiał do rolbtrtnii- 
ków  pos. Stańczyk. S w ad ek  łnfr->rmował się- 
u rządu t-ełefonŁcz-nie w  uprawie syb-acji, jed- 
naikoiwo-ż odipowjedizi by ły  nctgaAy ne. Pr-e* 
Jtfcr W itos zaniiierpeY/wainy w  tej sprawie 
ośw iadczył, że docydujc tu rnfrżst&r spraw  
w e w i. Kie-nik. Udał się dó DOK., gdzie u- 
strsloino l"uję demarkucriną. Szef sztaibt -na 
p!. Krakowskim- wykreślił s-zlko, w-edług -L.ó~

--CNP-——i

¥11

Serrza-cy :na afera proku-ra-mra Sozań-sif-c- | wą-tp-i'iwości co do 
go nie przestaje- zajmować opiiiji -publjcznej czym o n yd i drowi

•prawerz w-osci 
S o z a ń s -k ie rn a

z a d ż n tó w  
-  u p t id iy .

Karówno Jalk i sfer urzędowych i pofistycz- 
nych. O-becnie, k:e-diy -po of cjałn-ynn komuni- 
kaidij biura prasowego ipaez. minast-r. os-ta-tnie

prasa zaczyna -omaiwłać niesły-ch-any ten--kan 
dał. Rów nocze^nńe pojawiają s ę  wersje o 
iprr-eibiegu poufnej na-rady sędziów  iprzysśę-

- Ujęcie sprawcy świętollradzfwa.
W A R SZ A W A . (Telef.) (z) W  związku I południem  spraw ca był w  je" rękach, Gh5w- 

ł  św iętokradztw em , popełnionem  w  kościele nym sp taw cą  okazał się niejak5 Staszkiew icz,
na Czerniakowie, o czem d on iosły  dz-enniki, 
policja przeprow adziła śledz+wo i juz przed

18 letni chłopak, który przebył juz jeden- 
rok w  zakłachie poprawczym .

hTiep of0^vmisnie fran^usKo-angieldKie nie miafo żadnych po^sf&w.
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re g o  patrole wojskowe i policyjne nie m ogły  
przekroczyć Mniji, zajętej przez oddziały ro­
botnicze. I na tej podstaw ę  PPS. wzięła na 
s ię  odpowradziaitaoiść, za utrzymań*© porząd­
ku w  mieście. — —

W ypadk' u w aża za nieszczęście, za  nieszczę­
śliw y zbieg okohcziiiości. P P S . nia m a i nie miała 
żadnych bojów ek. P o  konferencji z gen. Żeligow ­
skim ndaJ się w raz  z p. M arkiem  do .rynku gdzie 
zakarmmiKował rzcsziosn robbiluiczym w ynik kon­
ferencji i w ezw ał je do spokojnego pow rotu  do 
p .acy . 6. Fstopadai by ł w Domu R obotniczym  do 
godz. 11 w nocy. Zaprzecza jak o b y  tam  czyniono 
jakieś przygotow ania'. S tw ierdza, że legendą jest

jakoby  poseł Klemensiewicz prjsem aw iał 5. listopa­
da z Domu Robotniczego'

Ś w iadkow ie. w ojew oda Kowallcowsk" i gein. 
T inz me podają now ycii szczegółów .

* **
D zisiaj zwołmiony zosta ł z aresztu  osjf. Ryi- 

man, słuchacz p raw  i urzędnik hankowSgj za k a u c ą  
500 złorych. Rcjm au siedział w więzieniu śLidczem 
7 i pN  miesiąca.

N astępne dulfe ro zp raw y  w ypełnią zeznania 
dalszych świaidikóv/. Postępow anie d o w o d o w e-m ą  
być zakończone w  sobotę, pccaem  nastąpią p rze ­
m ów ienia p ro k u ra to ra  i obrońców . Wytrok ■ spo­
dziew any' jeSli n rzy  końcu następnego  tygodnia.

K@w©lta w Brazylii-
WARSZAWA. (AW ). Rewolta w Gant Puulo w Brazylji trwała 24 godzin. 

Powstańcy otoczeni w pałacu gubernatora, który bombardowała ciężka ariylerja. P o ­
wstańcy po ttracia 250 ludz poddała sięi Do tej pory niema wiadom ości o przyczy­
nie rewolty wobe;. śeb łej cenzury aepesz

P@dat@k kawalerskie
WARSZAWA. (AW.) Magistrat zawiadomił Radę miejską, że wprowadzenie 

podatku od ka va’erńw mogłoby nas ąpić jedynie w całem  państwie. O bciążanie zaś 
ich w samej tylko Wars awie i«ie byłoby sbisznem

Uchwalenie ustaw jęś^bhwych w drtig‘em cz taniu.
W arszaw a, 9 lipca. (Pat.) P rzystąp iono  do u- 

staw  o języku państw ow ym . U staw ę o języku pań­
stw ow ym  i języku urzędow ania państw ow ych i sa ­
m orządow ych w tadz adm inistracyjnych referow ał 
poseł Thugutt. Spraw ozdaw ca ośw iadcza, że b rak  
p rzedstaw icieli mniejszości w komisji-, opiacow.ują- 
cej przedłożone u staw y  nie zw alnia posłów  Pola­
ków od obow iązku dojścia do w spólnych poglądów . 
U staw a ta n iew ątpliw ie nie obejmuje całokształtu  
zagadnienia. A spiracje mniejszości narodow ych  m o­
gą fść dalej, jednak tak  daleko, jak  pozw ala na to 
interes p aństw a jako całości i n iesporna n ienaruszal­
ność jego granic, łs to ią  rzeczy ' jes t stosunek n a ro ­
dowości niepolskich do naszej adm inistracji i od ­
w rotnie stosunki obustronnie niepopraw ne. U staw y 
te są  p rzesiąknięte ideją w spółżycia narodow ości w 
państw ie, ańy każdy czni się rów noupraw niony. — 
W niesione one zo sta ły  nie pod naciskiem , lecz dla 
tego, że tak i jes t interes państw a polskiego. Za 
rzut, iż uchw ala się je na eksport jest niesłuszny, 
gdyż tra k ta t o m niejszościach żąda od nas daleko 
mniej.

Dajemy wlecei, niż jest naszym obowiązkiem  
prawnym

i gdybyśm j ty lko  chcieli zadow olić Ligę Narodów’ 
m oglibyśm y się za trzym ać  znacznie bliżej 
Teritiln wejścia w życie tych ustaw przesunięto do 

1 października br.
P aństw o  polskie jest n iew ątpliw ie polskiom. o- 

piera się na ti adycjach h istorycznych i m usi być 
uw zględniany stanow czo ten fakt realny , że dw ie 
trzecie jego ludności są polskie co jednak nie w y ­
klucza jak najdalszego poszanow ania d la  innej kul­
tu ry  i języka i tiie jest w 'ykluczona rów nież zasa­
da w spółzaw odnictw a.

D latego też  Sejm powinien przy jąć  tę trzecią 
ustaw ę, w chodzącą na drogę wielkiej i św ietnej 
tradycji państw ow ej, k iedy jego siłą jest nietylko 
pancerz i miecz, lecz także  rozum stanu, p a trzą ­
cy trze  a  stulecia i zdolność do przyciągania do 
siebie innych narodow ości.

N astępnie p. Kiernik referow ał 
projekt ustaw y o jeżyku urzędowania sadóv’, urzę­

dów prokuratorskeh 1 notariatów.

, 0 -'2SS
siecfzc>n. W  czafefo od czy tyw an ia  popraw ek, w ko- 
ryjfcarzn sejm u doszła  do scysji i zniew ażenia czyn 
nogo m ę d z y  pos. P ry iuck im  i pos. Dobiją. W obec 
tfAigo przew odniczący  w yklucza  także, pos. Do­
biję z 3 posiedzeń. W nioski U tty, Chsueki ego i 
rriiubansraa o przejście, nad ustaw ali?' do porządku 

iziciEiogO1, odrzucono w.a formie glosow ania I ad 
PĆ’i. 1 u staw y  piorwBŻaj, k tó ry /p rzy ję to . Na ław ach 
.iPK.ęszoGri narodow ych ąaćzę to  bić w pulp -ty. 
UkoaMey •] Białorusini w yszt. ze sali, śęjowaijąc 
o .jśń  bojow ą. M arszałek  p rz e rw a ł posiedzenie n a  
dwie tfu,nuty. R ów nież posłowie żydo'Wscy w yszli' 
ze sah wisród śpjewu. Pom aw iane u s taw y  p rzy jęto  
bez  dalszych zm ian w drugiem  ezyiSamiu i p rzer­
w ano ob rady  d »  jutra.

U staw y  te czynią zadość1 nietylko konstytucji 
stanow iącej o pow ariow aniu języka m acierzystego 
na zgrom adzeniach autonom icznych, w s/ko in ictw i 
p ryw atnem  czy śmiem, lecz idą w znacznej m ierze 
naw et dalej, niż tego w ym aga art. 7-y trak ta tu  o 
m niejszościach narodow’ych. W  tycii ustaw’ach ma 
m y niety lko u łatw ienie lecz uznanie języka o jczy­
stego obyw ateli, do k tó r jc h  się one odnoszą.

PęG. Sb. G rabski ośw.śadcza jako referen t usta- 
' w y o n iektórych posiairtw iew ach  co db organiza­
cji szkolnictw a1, że te  rfhwK ustaw y  sta .iow ią całość 
i tw o rzą  podstaw ę poHSyk1 państw a1 polskiego w 
dziedziaie w spółżycia  narodow ego. In teres pań­
stw a w ym aga, aby na  te ren ach  'tiych pod wzglę 
dem działalności w ładz młc t»yio żadnej chw^cjności 
i niejasności. Do osiągnięć 'a tego zn rerza ją  wnfie- 
sione ustaw y. G ri-aw iata u s taw a  Stanęła na stano- 
v :śot  szkoły wsrółmsj i o ile jes t potrzeba dla lud 
iwśCi! nauki w języku m acierzystym , szkoły djw u- 
ięzykcw cj.

Fos. N iedziałkow ski (iPiPŚJ uważa,, ń  w n ieso n e  
uSiiawy są p ierw szym  k,lokiem do  preguiowaiTa 
k w e s tf  ukraińsk .ej i- białoruskiej w  granicach 
Rzeczj»x>spol itej.

Pos. Chomrńsk1'. w iairienwu ,,W yzw olenia l-‘ i „Jod 
nośel ludowsi'*, omiaiw/ane ustaw y  są  p ierw szym  
krokiem  na drodze do uregulow ania kw cstji naro- 
(k.wośdowwj. na d rodze  zgodnego w spółżycia, w o­
bec czego k luby m ów cy głosow ać będą za tyn> 
ustaw am i.

Pos. C hritod  (Ki. Uk.r.) i pns. Taraeszkkw icz 
‘"Ki. h ła fo ru B )  v-tui? przeciw  ustaw ie. Pos. 
Utka (Zj. n -SR'..) i O •ihjfcawni żądają  przejścia  do po 
rządku dztam ugo-na-ij- tern! ustaw am i. N astępnem u 
mówmy ix?s. U asajziskow i (USD) przem aw iającc- 
mii po ukraińsku, przew odniczący  w icem arszałek  
Morączsw ski po 3-łcrotnetp uponm ionu odh :era  
gkos P o  krótkiej p rzerw lu  po referacie  pois. M ar- 
weSgo, p rzy jęto  ustaw’ę o  opfstóaich m orskich, po­
czerń ptfzysjiąpiono d c  dyskusji nad  u s ta w ą ’ Języ- 
kową, podczas kitórej przeimaw&t pos. C zap ‘ńskl. 
Następuje incydent z posłem  P ry lu d a n , k tó ry  za 
obrazę całego sejmu zostaje w ykluczony  z  3  pt*- i

SPRA W A  NAPADU NA PO SŁA  SOWIECKEEGO,

W arszawa (telef.) (z) Jak  w ynika z kom unika­
tu P. A. T. w spraw ie  zajścia z urzed. sowieckim 
Koneckim, m inister s. z. w y raz ił poselstw u ro sy j­
skiem u ubolew anie z powmdu przykrości, jaka spot­
ka ła  Kobeckiego. W edług przedstaw ien ia  p rasy  war 
szaw skiej sp raw a ta  w ygląda w ten sposób, iż prze 
chodzący  ulicą N ow ogródzką sek re ta rz  poselstw a 
sow ieckiego K azim ierz Kobecki, u derzy ł jednego z 
przechodniów  laską po gfowńa, poniew aż uczul się 
do tkn ięty  n ieskonstatow anym  bliżej w ykrzyknikiem  
obnażającym . G dyby tak  istotnie było  Kobecki nie 
po trzebow ał chw ytao  kija, ale mógf 'się zw rócić do 
policjanta o in terw encję . „K urjer P oranny^  z w ra ­
ca uw agę, że p rzysy łan ie  do Polski w charak te rze  
urzędników  poselstw a — renegatów  polskich jest 
szczególniejszym  afronte.m w b ec  państw a polskie­
go, k tó re  w swoim poselstw ie w M oskwie nie daje 
miejsca żadnem u R osjaninow i w rogo usposobione­
mu w obec Sow depji. P ism a polskie przypom inają 
nadto że dw a la ta  temu zam ordow ano w M oskwie 
urzędnika poselstw a polskiegoy i a rząd  sow.iecki 
przez d łuższy  cżas zachow yw ał się zupełnie obo­
jętnie w obec tej zbrodni i dopiero po k iisu  tybod- 
niach w droży ł pozorne „ąlcdztwo i w/yksziusif ubo­
lew anie. , j

W Y STĄ PłEN IF DWófiH PO SŁÓ W  Z KLUBU 
WYZW OLENIA.

W arszaw ą  (te le f)  (z) Na w czorajszem  posie­
dzeniu klubu W yzw olenia p. Ballin odczyta? w imie 

fu sv. oiem i p. Szakuna deklarację zg łaszająca wy. 
s tąp P n ie  z klubu z pow odu stanow iska kiubu w 
spraw ie ustaw  dla m niejszości narodow ych

T ""~ ==‘
7. piełcfy Iwows&Jgg.

Gbrety prywatr?e.
L w ’’w , 10 liooa 1 7 2 1 .

P o lary  fcme^ykańskie Zł. 5 ‘26. ję:ivn’ ’ i 
dw. 5 24 . Dolary kanadyjakie 4 '88 , jedynki, 
dwójki 4 '86.

H U M O R .
N asze slu^i.

—  Moja Póziu, proszę zerwać stosunk 
z tym wąsalem.

— W takim razfe dziękuję pani za 
służbę, panią, to  ja w-szędzie znajdę, ale ta­
kiego strażaka, to oho...

Pociss~enie.
Przyjaciółka do wdowy, rzewnie op ie­

kującej zm arłego męża:
—  Mofa droga, nie bierz byJe przykrości 

tak m ocao do serca.
c a -
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Polska a Konierencja tondyńsKa.
W A R jZ a W A . (T e le f .)fz )  ,, Journal cle 

P ołognc"  otrzym ał wczoraj depeszę, że 
skład konferencji londyńskiej stanow i w dal­
szym ei^gu przedm iot surowej krytyki ze 
strony prasy francuskiej. Zaproszenia zostały  
sk ierow ane przez Mac D onalda tak, aby za­
pew nić łatw y trjum f jego poglądom  o so b i­
stym  przez faw oryzow anie donanjó w 1 ig n o ­
row anie praw  Relgji i P olski. C o znaczy 
w telegram ie „ignorow anie praw  B elgji“, to  
jest rzeczą niezrozumiałą. Faktem j^st, ze 
na wczorajszy artykuł „Kurjera P orannego11, 
pośw ięcony w spravv:e zaproszenia Polski, 
w ysła ło  M inisterstw o s. z. kom unikat przez 
A gencję W schodnią, donoszący, że zapro 
szenia na konferencję londyńską zostały r o ­
zesłane w  zupcdnem porozum ieniu z przed­
staw iciel m P o Iski w  Lidze N arodów , przy- 
czem spraw a ta nie w yw oła ła  żadnej ro - 
bieżności. Tem u kom urakatowi pośw ięca  
dziś „Kurjer Poranny ‘ obszerny komentarz.

Zwraca przedew szystkiem  uw agę, że zapro­
szenia zostały rozesłane 23 czerwca, t. j. 
w tedy, kiedy już na porozum ienie z przed­
stawicielam i Polski przy Lidze N arodów  nie 
było czasu.

Celem komun katu je t zrzucenie od­
powiedzialności za brak udziału Polski w 
konferencji z, minlitra Zamoyskiego i p. Skir- 
mu..ta na Aleks. Sk yńsktego. Z komuni­
katu zdaje się dalej wy. ikać, że Minister 
stwo s. z. cz nił > z.ileżnem zgłoszenie u- 
dzialu Polski w konferencji od tego, co u* 
czyni 13 nesz. Ty kn w taki sposób bowiem  
przedstaw ciełstw o Polski przy LicLe Nar. 
mogłoby być w m ieszane do tej s, rawy. — 
Tymcza era Benesz mógł mieć zupełnie inny 
inte es, aniżeli Polska. Min. Skrzyński za­
wiadamiając o stanowisku Benesza mógł za- 

ewne wyrazić opinję, że Polsita pomimo 
taktyki Benesza powinna zgłosić wój udział, 

-“ - u a ---- -
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ta
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mm.
Mniejszo :cl naioJowe nie 

K pro gram em, lecz tylko z cz
W arszawa, (telcf.). (z) Na wczorajszem  

posŁedzemiu Sejmu, które należała dla naj- 
Lwzl wszych, s ta w u  sit; posłow ie w  komple­
cie -wyjątkowo licznym. Przyibyl też prawie 
ca ły  gaiUnet. Dyskusji oczekiwano z  napię­
ciem, zw łaszcza, że —

wiedziano o istniejącej um owie pomiędzy 
pp. Thugutem a Stanisławem  Grabskim, 

ANodte której y.prowadżenie iprziea jedlną ze  
stron jałdcliikotwiek popraw efc anuluje osią­
gnięty pomiędzy obu posłami kanwom'?,, po 
tegający na tern.', .ż e  projekty mająi przejść 
©rzez fzibę w  nieskażonej formie. Gdy więc 
po refeirafadii pp. Thiufcuita, S. Gi abskiego f 
Klennika; zgtosd p Niedlzrałkowtskii imieniem 
PPS. szereg .polpra wek, p. Ctoomiński (W yzw o  
lenię) poszedł za  ;ęgo 'przykładem, 
na prawicy zapanowała pewna konsternacja, 
a p. Thuguiti po odbyciu rozmów z przyw ód­
cam i praw icy i N. P . R. toczyił roikicrwan a  
z e  swoim  kfiabum i socjalistami!, w wymitai 
czego po? tamo wkuto., że  praw ica gody się 
je-dynie na w staw ienie w  ustawach ubdk sło- 

i Ava ruski? w  nawiasie słow a „rusłńlSikF. — 
P  erw szyoh parę godzin minęło spokojnie. 
Popfera potjawieirit silę na m ównicy Cbruc- 
kiego (ukiaMca) i Taraszkicwicza (b ałorm- 
stna.) ze względu na — —
prowokacyjny sprsób przedstawienia przez 
nich stosunku ludność’ białoruskiej i ukr.

Rzeczypospo1 i tej 
Wprowaidaśło atmosferę ,ix>d!niecen.’ia. W re­
szcie nastąpił w y ta ch , 'kiedy ukr. soc. - diem. 
Paszczak, -wthrew regriomitnofwi, zaczął p.rze- 
maw iać po uda. Posiedzenie musiano' przer­
w ać i dopiero o  godz. 14 wznowiona rozpra­
w ę nad sprawą mniejszości. W ówczas 
Wystąpił p. (triinbaun;, który myślał, iż uda 
mu sie p.”zy  ogniu brałorttsko - ukr. upiec 
bieczeń narodiowo-żydowskich praw w sądzie

mogą v;ystąpić z jakimś
nsgnły wsiij d e moastracj ą.

urzędzie i szKo mLtwis.
Kiedy mausijtaMc feiiajiiŁ il^żę w płynął 

wniosek o  przeuwanże dyskusji, w szyscy , ą  
wyjątkiem nrnżejsaG&n nar-cife-wycli ,pa\vist;rii 
z m:cisGv RównoCześn c  na łśtw&rfi białoru­
skich, ukr. i żydowskich daty- się słyszeć s t u ­

kania i oCcrzyfci. — _  —
Po.sin Priłuckk&o wykluczono' % tizech  

posiedzeń, a po wyjściu z  sali .pobili:, go dntW 
kiiwic poseł prawicowy Dobija, któremu 
dopomóg' p. Mamłerys. —

Gdy następne odrzucono 'wniosek pp, 
ChnrckiegO' i Griinbauima (.» przejście nad u- 
sfawatn do porzadfiett dżienneiga, powstał 
wśród inpiejs^-c; rujmor. a p. Griinibaum za- 
jibwjćtb/al. że żydzi opuszczają salę. Rozle­
g li  s ’ę śpiewy. Każdy klub mnaejs-4ośck>wy, 
z  wy jątkfem N em có v , którzy przypatrywali 
‘się z beku, śpiewał swpre pieśni narodowe, 
śpiewali także żydzi swoi? batyikwi?, a/ę nie 
w szyscy  żydzi eh eeli w yjść za posłem Grftn- 
battmem. Po®nr-,;a’i na swoich infejscach pp. 
Wiśiiclkl, Reiześi, K -scbbrauii i kTiicu,rabinów. 
Do.pćeno gdy — —

ptwoi Grtinbaunt zarzuci! im zdradę, 
opuścił i oni Izbę. Trzeba zaznaczyć, że 
Marszałek pro-wadżM w czorajsze oibradly z 
wfaiściiwym mu spokojem i nadizwyczajnym  
taktem, oraz z wątkiem  yTroz-umienieni dla 
szalejących mniejszości którycli przfcdsiiawi- 
ciele n k  v ,ystap!i v/czorąj z żadnym progra­
mem, lecz tylko z czystą negatywną de­
monstracją

łCromKa bfeżąca.
TEATR WIELKF

C zw artek  o g o iz . 7'30 w . „F ragm en ty  z  o - 
per w  w ykonaniu szkoły  operow ej prz> konser'- 
walto-rjum P. T- M.

P ą tc k  11. l.pca o godz. 7.30 ,tH u g en o c i1 (gsęć. 
wystęi:: G niszczyńskiego).

TEATR M alY .
C zw artek  o godz. 7‘30 w .‘Ii,On, ona i m am a".

P iątek  II. lipca o godz. 7.30 „On, ona i m arna"

ł
i n n  K C i i M ^ C K i .  < © *  l e n n ie  o  g  d z -
7 H  7 8. w ieczór cztero ście św iatow ych attfa-
l i l i i  >cjj. _  W i , zele S.2  £ N  ś E it s. 8 
s Ł --S  K ł*#4S O R  • zezegóły -,v af.szach. 2304

Z teki aforyzmów.
Jeśli kobieta sama nie wie c z e ą » chce  

żęda przecie aby wiedział o  tern m ężczyzna.
w

T e a tr  Wieki dziś w  czw artek , daje powif&rzs* 
nic. p.ipisu sił so lo w y d i szkoły opero w ał .przy kpin 
r.erw atorjuiii F p M . w zupełnie zmienionej obsa­
dzie, k -'3fy z pew nością jak p'ferwśzy dzióiPkego 

R jjtk a^ cg o  g ^ S  zgrom adzi- liczny zastęp  publicz 
ności. z za re iek aw en ien r^k d zące j postępy w okal 
ia* uczniów, znanych u nas pr<ofasO;*ś.tv. N a p ro ­
gram  złażą się fragm en ty  z n e jb a rJz ijj Sjfeicsuj:',- 
cycti oper.

KortcaąCy się u ndis s&zoii operow y, przyn *si 
v. uie utmkę.j', w pośeaci gbśóhinych w ystępów  ń jj 
v,yli3t-ni:cjs’;yeh artysteźw. J iw o  w  piątek odbędzie 
się p.zcdfOstaitnl wvs'Jęp .zic.k cmi tego tenora^ Su.':i'- 
s ław a  GruszeszyńskSogo w operz*! w
parji dającej nui najszenszc pole poi.)(S|i, którą st.i- 

"Tc e-iit-.t/ijazrnował publiczność, żachw ycajądą svę 
głos a  n i i f ekaa g rą  cenionego areysty. Gość nasz 
pożegna Lw ów  w niedaiteilę w . ó p irze  .L tihcug  «n‘‘. 
w diFiujityni debiutow ać będzie Stefan ja Fi isdij-iwń.

;P *  sobotę i 'ponledziaFek są zrłlp-ĄW-ędzian': ■ y- 
stępy  zaakomibej pym adonny scen ziiifam ^aii^Efi 
p. Ady W  pailedzia łók  z gościnnym  ud/, i l \  u 
Ady Sari zostanie wystdw(doną op-ara „Ł aknie" ku 
ir^fcąęniu iiarodow ćĘo. św ię ta  frauói/iskiojio. B ędd  s 
l.> prz,eis!!ąwi'oiile galow e. W e czw artek , p ąt&k 
i sobotę abonrauent w ażny.

Poiskie T o w arzy stw o  H jgjcirczne w « L w u. 
w !n. D oroczne V,'alnc Zsu-omaÓztenje, k tó re  ixK>:.-t-e. 
się cdiągdaj, w ykazało  ' i y w ą  działalność t «go - 
w arzy stw a . Sekcja odczy tow a i waJki z choroba)■ 
w or.erycznom i pod kiierow iiijtw cii- ,*«,< Let>w 
Kozeinkdticgo, posiadająca ząstęp  „• 
złożony z trajwybitnifejszych sił nacŁ.owydi wte 
Lwow ie, urządzała 3U w ykładów  .p.rp;ilar«ytsb s 
'Pozina:'tyeh dz a łów  Iiigjeny, DogaiJO ilustpowa-'vc« 
przeźroczam i. SSScja w alki rakiem  •».
wnictweiei Prof. N ow lckięgi' ogram czyła1 >się 
w odu bifiaku funduszów do propagandy s. -j 
(2 w yk łady) I roapowszechniettóu b roszury  , ot. 
Nowicki: „R ak i jego zw alczanie"). Sekcję u uhU 
z alkohobzmean objął w o s ta m c h  lygodiniach l-r:;: 
Dr. S ieradzki i p rzeprow adza jej i jtiit-ianizację. 
O sm n ło  zorgam izowano sekcję higieny jsptwlu r  t 
kierow nictw em  D ra  Fuchsa. — W alne ggibrenadz > 
n c  w ybiiało p rzez  aklam ację prezcrscni p.>nowo.ie 
Di-a J;ma Opicnslcicgo. w tcp rezesam ii: Dra Leona 
Krzernioliisgo i Prof. Dr. N owickiego, 15 cz kwików 
w ydaiału  i komisję rew izy jną  ( msp. WJłod7.r,:r.ir.ihi. 
Dyir. B ielski i Drl L esław  W ęgrzynow ski). W y ­
dział ukonstytuoiwał się następiijąwor scikretarz 
sćaiły: Doc. D r. Sabatow ski, sekr. adimiln. D r. Ctar- 
bień, s k a ib n k :  D r. A toslcr,jcz łonkow ie w ydziah i 
Ptrfof. D r. Sieusing, D yr. Dr. M ikołajski, Ihrof. Dr, 
G rócr, Prof. Dr. S ieradzki, Dr. Kuhn, Dr. Kociu­
ba, Dr, Fucbs, Dr. Zgóraki, Dr. Dammi, p. K ruzeiu 
sternow a, X. D r. C im m iew sk :, inż. McrfczadsJŁ. 
W kładka  roczna wynosi 2 ztp.; ad res  Pol. l 'o w . 
Higien, w e Lw ow ie, ul. S enato rska  5, p a  ta r . Go- 
dlziny uiitz^dbyye 11— >12 i 5—6; Nu. tel. 107. kosA  
w PKO. 150,877-
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WKia <& talttiimu ,1 morfinSirsm

Przed rokiem 1915 bardzo wielka była 
1 czba tzw,bkokuin^manów, którzy nie uży-

©IciFipa
Walka ze straszną epicKroją. — Masowe truciipelstwo. Gprum 
na indeksie. — Kokainomani. — OJ naJ-łgu du zbrodni. —

P r z ed  w a lną  Kompanją.
(rs) W Afneryce prowadzą władze 

dólej anerg czną akcją w kierurmu tępienia 
tp i emji zgubnego nałogu zażywania kokainy 
i morfiny, który szerzy się w zas ruszający 
sposób, Liczba nałogowych itobainisfców i 
morfinistów docięg i Lam miljona csób. Dzien­
n ie  spotrzebowują oni przesz 500 mil gra­
mów wspominanych trucizn. Przed wpro­
wadzeniem  zakazu zażywania narkotyków, 
palono w Ameryce nałogowo także opium , 
dziś jednak liczLa zwolenników tej trucizny 
zm niejszyła się.

as m
- i

wali żadnych trucizn prócz koka ny, O oecnie
mało jest taku h, a najwięcej jest zażywają 
cych równocześnie kokainę i morfinę. Inte­
resujący jest stwierdzony świeżo fakt, że li­
czba ludzi, popełniaj cych skutkiem zgubnych 
nałogów-zbrodnie, wzmaga się. W ła d z e  j e - j 
dnak prow d z ;ce walkę z tern truc'cielstwem  
p zygotowują kampanję na wielka skalę i 
mają nadzieję wkrótce wytępió rujnuj .c* 
zdrowie mas epidemji

Oo irekwcniantów kursu matur. Związku 
Obrońców Lwow a. F-nekwenbar.c' ixJ-zostający przez  
czas t e t ó  we Lw ow ie, zgłoszą się w e czw artek , 
dnia 10. 1 pca. b r. o  godzinie 5 papoł. w budynku 
szkom ym  celem om ów icna bardzo  w ażnych spra'w. 
T adeusz  łiernack i.

(§) M ieszkania w  hęipaeii akademickich, oelein  
uzyskania mieszkania: w dom ach akauzrn cis;ęh, — 
sbudtjiji w ydziału - praw niczego i fi-lożofjcznego 
m ają w nosić podlania do sek re ta ria tu  To-warz. 
„B ratnie] Pomocy*1- w godzinach 'irządoyyyuii, — 
najpóźniej do 1. w rześn ia  1924. C złonkow ie Kół 
prow  me }»• i aki y  eh są. obow iązani p rz  uT.daJać sw o ­
je podania odnośnem u Kołu do uprzu in .^go  zao­
piniowania. Kwastj-pnąrjusz.e;’ Które zatączyędińt-Ą 
leży  do podania, są  do nabycia  w sekr-A’ar)acie 
T o  w arz. w godz. uosędow ycli (ponicd&iałk^ 'ś ro d y  
i piątki m iędzy 7 a 8 wjieczJ. O za ła tw .on.u 
podań studenci zostaną powiatdontóiii do dnia 15. 
w rześn ia  b r. ]

G łośna była sw ego czasu w e L w ow a sp raw a 
p. S tan isław a W cjnazew fcza, k tó rem u , zarzucano  
nieludzkie obchodzenie s 'ę  z żoną, um ieszczenie' 
je) w brew  jej woli w  zak ładzie dla obłąkanych 
1 nastawainio na  jej życie. Obecnżę,. sp raw a ta  
znalazła sw ój epilog, a  nńiamćwicie •śledztw o są ­
dow e przeciw  p. W ojc-aiw węzaw i w ‘tym  ,ky- 
■ramku przeprow adźone, w ykazało  b j3op25^avz:>.©sć 
czynionych mu zarzu tów , poczerń prokuraturą' za­
stanow iła  dalsza kroki sadow e. -

(§) A resztow anie karcńarza. 21-le tn i O nufry 
G rabice czatow a! z ;a 'roga  l a  Gródc".ką n a '.g $ tża- 
jących do m iasta w :a&>‘aJJęw i zap rasza ł ifch na 
p arty jkę  fe ib la  lub ,l,,abTcą“. Pcm.ro Yf.ałż' jednak 
szczęście n :o zaw sze mu dopisyw ało, posłSBjęiwił 
je na s ta łe  pcssiąóść ale fa łszyw ą »rą. Jed.ru,k jak/ś 
nic w ciamię bity  paKtttfcr pbznął -sjęl na śztucz- 
1 ach G rabca' i spow odow ał jeslb^ar-eszciw ake. — 
Dziś Onufry w ,.cPup e“ rozmydlą/ nad zm \ 
s z d s^śefa.

<■*(&) Ogień kom inow y w ybuchł łv‘ć lo ra J  w rea l­
ności. p rży  ul. św. M archia 17. S traży  pożarnej 
udało się go ugasić. .

m  W dzięczność za gościnę. M.i ja  K raw iec, 
zam. przy  ul. Szpitalnej 55, doniosła pNwj', że tii-i- 
jik i Dom ański, k ió rśg o y ę z '1 tości“ p rzy ję ła  na no­
cleg, w  dow ód w dzęcznorści i na parnią*,tkę zab ra ł 
luj rzeczy  w artości 50 zł.

•D) Djabiik d rukarsk i w ip ła ta ł  znów  figla, 
ssmłunłąiąc na-zwfelttż właśĆL‘'* la  realności przy ul. 
śwj Mfch-.ła' ‘30 na Zamarstyn-ow e. Otóż ^am i.^t 
,,(\Lso1jt(‘ brzm iafc: Leon M adera1.

W  skrajnej nędzy 'pbżo^-ająey b. legion‘sta, 
obrońca Łv sw a podłchę,'?. W P.. kitóry podczas pra 
cy  V  kopalu' „Kv'8!itera“ w Skmuatn-o wicach na O. 
Slaoku do: na! -łam ania lewej rek . zwwaca się za 
nasżwm łzuftr i.Łńctwum z pro-:bąr Jo  osób L tości- 
wycii o  dfsue mu iakjs.fkob.vpk p rasy . Z gbw zrT a 
Iwent. łaskaw e dąbki p rz y d ii i i: -vdministr;te,a na- 
fzego pisma ,,dla b. Ie.gjon'sty“'. i

W ekićz«sKW jr CSlJdWŚefc, k l ry w skutek 
'n ieuleczalnej choroby (oberwanie żoł^nka) t t ra , it po- 
-adę  i m oiiiośp zaro >kov»a ia, ws u tek  czego znaj- 
du e się w nędzy w raz z sw oją rcdęińajebuda e się 
do serc litościw ych z prośbą o pn n o c . Każda, naj­
mniejsza oliara w ydobędzie go ze s .ra jn e j r.ędzy, 
w której znajduje się już przeszło od roku. W s  y- 
dząc . ę żebrać, tą  d rogą udaje się z prośbą o ona- 
rowż.me mu pom ocnej ręki i w yd bycie go z nie­
szczęścia. Ufa, że zna]dą się ludzie w spania om yśla , 
p t rży nie odm ów ią swej pomocy. Łaskaw e datki 
p u s z ę  nrzesyłać do A dm inistracji naszego pism a 
l:od „N C 3ti< ł«/e/.“. 9151

PsułBisi piilslism.
W sp awie bursy irr. M t op. ?7e tyckiego.

Adwokat dr. Jankiewicz umi -ściłł w 
dzienniku „D iło“ list do Redakcj1, w którym 
tv. ierdzi, że na moje zożalcni >. wniesione do 
.). E. ks. Metropolity hr. * Szeptyckiego w 
sprawia bursy Jego imienia, ks. Metropolita 
wysłał do mojej matki kanonika kapituły 
metropoht Jnej ks. A!eksan ’ra Kowalskiego, 
że jtdnak moja matka nie wpuściła (!) k3. 
kanorika do swego mi 'szkania. Pon eważ 
R dakcja ^Dila* . ie pmyję snrosto vania 
stwi-żdzam na tern m iejscu, że m ia matka 
4vie tylko „u/puścila" ks. kan. Kowalskiego 
c o  sw ego m ies-ki da, ale przyjęła go z nai- 
większern uszanowaniem. Ks. Kowalski sie­
dział w miebzkani mojej muŁ i pół go .'izmy 
i rozmawiał i ardzo łaskawie. O św adczył, ze  
Ekscelencja chciał sam być u matki że zró"b 
dla nitj, co tyiko będzie w je g i m o’ ’. Za­
rzut, że m j t matka nie wpuści a t.s. kano­
nika Kowalskiego do swego mieszkania, jest 
ni tylko zm yślony,. ale i w wysok-m stopniu 
ubliżający. Moja matka jest sama córka ka- 
nemka luskiego, jej ojciec, ks. Korneli Man- 
dyczewski, był przez 38 lat posłem  na S jm 
a przez 22 lata do Ra y państwa, znał ojca 
ks. m ttropol ty i sam: go ks. metropolitę, 
który był gościem  w jego domu w N u■’wbr­
nie w roku 1903, to też matka nie miało 
żadnego powodu wysłannika ks. metr p c liy  
źle przyjąć. Ks. metropolita żądał 1 by nam 
od-tąpione duży pakój w realn ści buisy, 
który od 5 lat jest niezamieSikany, t-m  . 
spr/eciw ił się jednak ks. E ugenjus' Gro­
mnicki, który zarezerwował sobie ren pokó 
na wypadek wyjścia zamąż swej córki i by 
wy' rri-)ó z kłopotliwej sytuacji, wymyślono 
b i kę o nie wpuszczeniu ks. kanonika Kowal­
ski go. C y p r j a n K o c o w s k i.

„On, ona i m am a", lenka Kotnedja w ó antach 
A rm ctitea i Gerbidona.

A utorzy  „Szkoły  K okot“ lubią rozpraw iać  o 
m oralności d riew czą tek  lekkich obyczajów . T em at 
ten pozw ala im na w ysnuw anie najróżńorodniej- 
szych  m ożliwości i kom binow anie osobliw ych ąy- . 
tuacji. ’l\-m  razem  m łoda kokotkn Aniela staje^się 
w zorem  w szystk ich  dobrych  obyczajów  i naw raca  
na w łaściw ą d ro sę  a ry s to k ra ty c z n i  'dom próżnirtk. 
ków, i esroistów. S y tuacja  taka  w vm a?n, aby by ła  
krnucow a, więc z kolei durrma y n a tro n a , s trzeyś- 
ca pilnie czystości swoich p rosów  staje się s irę - 
czycielką kochanki swojej córki. S łow em , św ia t na 
opak. W szystko  to d zfć je .się  niespodziew anie, na­
gle, p rżychodzi sam o z •siebie Nikt nie nam yśla się 
nad tern, czy to dobrre , każdy  działa pod w pły­
wem  chw ilow ego impulsu. T kliw y sen tym ent roz- 
n rek cza  -serca -i czyni je  pow olnym i i podatnym i 
do w szystk ich , najbardziej n aw et zadzi-wiajacych 
eksperym entów . Życie staje się srą , a ludzie pion 
kami, p rzesuw anym i dow olną rękę ku zabawce i 
rozw eselenia w idzów. A w ygląda to tak : ładną 
dziew czynę lekkich obyczajów , Anielę, nam ów iono 
do tego, aby  odciągnęła m łodego A lfreda od niesto­
sow nego m ałżeństw a. A.mela zab iera  się do dzieła 
z takim  zapałem  i pośw ięceniem , że m iast być ko­
chanką, staje się o rędow niczką w szystk ich  cnót 
dom ow ych Simowa m atka, k tó ra  ze zgroza m y­
ślała  o tym  lekkom yślnym  rom ansie, staje się nai- 
gorbws-zą o rędow niczką 'kochank i sw ego męża. k tó ­
ry  przn rażóny  tern nieoeze.krwanom p rzvm h:rzpm, 
z ry w a  z nia naale. .Ale. napróż.no. bo w sercu ie^o 
zakw itła  już miłość., Marna zakochana w Anieli, 
zdobyw a się na czyn n iebyw ały : zgadza sję  na ślub 
iej z swoiTn_ svnem  i b łogosław i m łodej parze, po­
łączonej w  z-wiazek najm skraw szego m ezaliansu.

Ł za sentym entu , u k ry ta  zgrabnie w oku. jest 
odpow iedzią na w sz rs tk ie  dom ysły, rozw ażam a i 
roztrząsaniu . W idz je s t  lekko w zru szo n y '! zapomi­
na i naiw iększvch niedorzecznościach popefw a- 
'iiych niemal co krok. Nienia ozasm zastanaw iać się 
nad tom, jak się to w szy słl o plecie bo komedja 
z r j a d  lekko r idzie gładko i?k z p łatka Mo­
że tv!ko dom yśleć s}ę ła tw o ,. że  sa ty rą  na wsn<ół- 
rzes.ne obżCzaje. taka niew inna i słodka, udała się 
autorom  znakomięre.

■ Sztukę w v re ż v se ro w a ł' '.yprawnie p Edw ard 
Żyfeoki, da.iao fjj; iekka | rrifa  form ę senW m erH l- 
nej farsv . A rtyści grali z wdz.jekiem. w -;m!eżyteTn 
tem pie. P ozkoszna  Anłęla była p. Ło-rińsira. którą 

■ w  roli sw ojej.,czuła się znakom icie i bvfr. tóyóbff- 
niem tkbw bści f serdeczności. S urow a m - r r -  'bb>$ 
g r r ła  z iia1e.żvtvm w^fjtSb-jn p. Kwł*'-,-!e-'vfcz.owa. 
7 z rjh n iT i Alfredem bvf o. Rrze?.' '. m ;fa 
ka p N ioniiryeź. A i w «m «cń  łfihj jak r>n ^ t-n -  
czW ów na. 'Pol^s.kn,-rtebiekn ła-dolno tej ?rfvśte<»
d:n-A ciągle Idaho rok' ńokaSnk-ek a .szkód, >\
Tz -iaiko-’V'*cz. Kalinowski, K opczyński wywiazsl* sit 
głodko z. sw oich ról.

Kazimierz Bukowsk!.

S P O R T .  ^

(Od naszttgó korespondenta pairyskipto).

Z ajm ujący w ielce m atch bokserski odbył s’& 
24. czerw ca  w Crciuc* de Parts m ę d z y  inłodyiiii.,. 
sdSwfcfcmein E uropy  lckkżcj w agi P.i.id Bret- m ne- 
len r a  Daimy Prusli‘e:n, zw ycięzcą byf.pr.-p mustrza 
^ i a t a  waf.i p iórkow ej C r ią ik e g a  Zalnhcrc-sowaiiile 
uu tch em  by ło  ogrormie.

BrettBHKl, dezskonały b o k su : uzasjo dow odem  
że w 18 roku życkt zdobył szaiTtpJouat E-ulopi” — 
w aży ł o Jw a  kilagramiy wtocej od sw ego p rze­
ciw nika — przev ażrtje jednak przypuszczano, ż,e 
z w y c i ę ż y  1 'ru td i — w szyscy  b y ł i  b o w ż tm  zasugo-



. AVIEK NO w y ,  m 6912 I  dnia 11 ł\pca 1924 11

rowami łatw cm  zw ycięsW ein  tegoż nad  Cr'jquiin. 
S b f lw i id W  jednak o  tc-m, ż  Crkjui p rzekroczy! już

rofc życia , ż e  p reab y ł wojnę, że  odniósł podczas 
w ojny (P itk ę  r a n ę ' strzas-kaisie dolnej szczęk-), i 
v ,i  j.:st to  jaż diziś cień C riqu 'ego, tego Criqui ego. 
P ó r y  — choć na k ró tko  — zdobył szam pionat 
św ia ta  w ag  piórkowej.

Br-e'.onneI w yzw ał F ru sh ‘a chcąc pom ścić po­
rażkę sw ego w fsaka i zgodził s 'ę . by w alka się 
odbyw ała  o ty tu ł jzantpioma Europy

P ie rw sze  trzy  rundy  w alka  prow adzona jest 
zażarcie  — częste ocrnps a car.Ps — bez w idocznej 
p rzew ag; z żadnej strony. Pod koyisc trz eć  ej run ­
dy  Frush o trzym uje silny c o s  w  szczękę i niaco 
k rw aw i.

W  czwantej rundzie B rotcnnel uderzony  silnie 
w szczękę p ad a  — ale w taj chwili s ę  podnosi i z  
furia zasypuje przeciw nika gradem  szybko po so ­
bie następujących ciosów.

5 -tej rundzie zaczyna się zaznaczać prze 
waiga BrctonneJa — Daruijy’ Fruisli pod Ko.iiec tej 
rundy  zdaje stę b y ć  ,,speszony11.

W 6-tej rondzie szan tp k ti Francji j< s t  « . pełnej 
akcji, atakuje v/,c’ąz  i *k'zy nazy zadaje  cios w 
tw krz  F ru sh 1 a. Rrush usiłuje s 'ę  b resrć  clibch‘am, 
B rctonnal się uw alnia i joszcze zadaje pod koniec 
rundy  dw a s in a  ciosy w tw arż  przeciwników).

W  siódmej rondzie Firush zdając sobie spraw ę 
że jakiś p rzypadek  ty lko  może go u ra tow ać  od po­
łożenia knock—outem  — usiłuje ubszw ładnić B re- 
tanncla  ciosem w brzuch — B retonnel ripostu je i 
znów  tra fia  F ru sh ‘a‘ w tw a rz  — Firush t  ę chw ieje 
i;a nogach Znów ..clinch" •— i tu następuje szereg  
ciosów  ze strony  F rush ‘a: w dolną część brzucha 
co-up bas — B rctonnel nie rek lam uje choć \v 'dać, 
żc boleśnie odczuł uderzenia ii w chw ilę potasu za  
to rew anżuje się uderzeniem  g łow ą w  tw arz  p rze­
ciw nika  — czego sędziowie iKjafey że nie w idzą, 
gdyż już przedtem  ) p b rw szy  F rush  w alczy! nie 
p raw id łow o F rush  o trzym uje znów  c a ły  szereg  
ciosów w> szczękę i tw a rz , chw ieje s ‘ę silnie i ude­
rzenie gongu, znaczące koniec ran d y  clifton-il go  od 
porażk i knock—outom . P o  pauzke •Brcfc^nacl w stp j < 
gotów  do w alki —  Frush  ^oświadcza, że ustępuje. 
N astępują nwaicje ze  sOrcmy publiczności dla zw y ­
cięskiego /Francuza., k tó ry  odniósł zasłużone do­
b rze  zw ycięstw o, w ykazując znaczną przew agę 
tak  w , szjjfNkoóęi' jgk i w sil o -cieków nad sw ym  
psizedwiiUcJsm — o  w iele zaś go ip taW y ższa l od­
w agą  — z jaką w alkę p ro w ad ź '1.

W  Londynie odbył się m atch -Pao-lma, młode] 
gw iazdy  boksersk iej z szam płonem  Ausórałj) Qe- 
o rg a  Go-ok‘e.n. Cook znając nLbrJzipi-tKszńc ik1-.'rże­
n ia  pięści sw ego przeć'w nika* k tó ry  już tyle z w y ­
cięstw  odniósł knock—out — s ta ra ł się w alczyć z 
bliska, -wciąż w cłikichu (oaąps a corps) — a będąc 
pLer|wszorzęditym bokserem  edatosł zw ycięstw o 
na  punkty. Je s t to prórw sza po rażka  P ao lm a — 
zresz tą  bardzo  „hojtorable-' —  gdyż Cook iest 
bokserem  p ierw szokłasow ym  i sta rym  ry  walem 
C arperttkaia, znającym  doskonale arkana  trudnej 
sztuki boksu.

T e d  Ksd Lew is zw ycięży ł na punkty  Johny 
B ro w Jią .'zatrzym ując ty tu ł szam b  cm a E uropy  w a ­
gi pól-ciężącej.

Jedna i druga w ałka odbyła się w 10 rundach.
Dr. S t. L. ~ “

i  a. ii u«5 “u a  \$tg  *.-■ W m S  &%€& a
A m atorzy (W iedeń) — Pogoń.

„A m atorzy" w iedeńscy, m istrzow ska drużyna 
W iednia, i tóra zdobyła takż.e pŁęhar austriack i, 
rozegra  w sobotę i -w niedzielę dw a m ecze z P ogo­
nią. „A m atorzy* nie p rzedstaw iają  p rzeciętnej kla­
sy  w edeńsk ie j, jest to d rożyna posiadająca klasę 
olimpijską, czego dow odzi cnoćby w ynik rem isow y, 
osiągnięty  z olimpijską rep rezen tac ją  w łoską.

Zaw odj zapow iadają się w ięc in teresująco, w 
tiieprzt-dętnem  tego słow a znaczeniu.

Hakoach, Rudolishiigel, Hasmonea.

W  sobotę dn ia  12 bni. rozegrane zostaną zaw o­
dy  w p Ice, nożnej m iędzy H akoach (W iedeń) a Ha- 
sm oneą. — W {niedzielę zaś sportow a publiczność 
lw ow ska będzie m iała możność u jrzenia p raw dzi­
wej w iedeńskiej k la sy ; Hakoach rozegra  zaw ody 

1 z R uaolfshiigrem , jako rew anż, do k tó rego  została  
ostatn ia  (drużyna) w yzw ana przez H akoach za po- 

i niesioną klęskę w e W iedniu.
B ilety na pow yższe zaw ody k tóre  odbędą się 

w obydw a dni na boisku Hasmonei (obok rogatk i 
łyczakow skiej) o godz 5.30 popof do nabycia  w 

i księgarni A kadem ickiej, pl. M arjacki, p rzez  cały  
dzień, jako też w sek re tariac ie  Hasmonei, ul. Jacho- 
w cza 22’y  oc godz. 6—8 wlecz

W ycieczka na rowerach do Jaworowa.

w niedziele 13 l-ńpca odjedzie z placu Sw . D ucha o 
godz. 7.30 rano  a z  rogatki janow skiej o  godz. 8-ej 
rano. Tow . K olarzy  i M otorzystów  zap rasza  ró w ­
nież gości.

Na Olimpiadę

deleguje do P a ry ż a  Z P r K. członka LTKM. p. St. 
Igna trw icza . K olarz ten, liczący la t 20, potrafi! 
po przyjęździe ze L w ow a v ia  W arszaw a-Ł ódź n a ­
tychm iast stanać  do w yścigu 200 kim. o m istrzo­
stw o szosow e Polski i p rzy b y ł do m ety  trzeci.

Konkursy hippiczne 14 p. ułanów,

W arszaw a ofiarow ała W ilnu pomnik w ieszcza. —i 
Przecież .chyba znajdą się ludzie w W ileńszczyźnie, 
k tó rzy  potrafią zebrać tyle pieniędzy, by  napraw ­
dę pjęikńy pomnik M ickiew icza w jego W ilnie s ta ­
nął. M etody konspiracyjne, k tó re  dążą do tego, by 
w ystaw ić  pomnik, k tórego  projektu nikt nie w idział, 
pom ysłu prof. P ronaszk i, są najzupełniej nie na 
miejscu Nic wolno w W ilnie staw iać  pom nika Mic­
kiew icza — prow izorycznie, any  .kiedyś w znieść 
pomnik s ta jy  C zyżbyśm y się czuli także „prow izo­
ryczn ie '' w W ilnie?!.., — Taik pisze p, K ozaryn w 
„K urierze W ileńskim ", redagow anym  przez  p. Klecz 
kow skiego. I ma absolutną racje.

które odbyły  się w  dniu w czorajszym  na to rze  14 p. 
u łanów  dały  w yniki następujące:

Korskurs podoficerów . 12 przeszkód: 1) w ach. 
P o lak  n a ' „Hamburgu*1, jeździec pew ny, 2) w ach. 
K1 ębek .na „Junaku**, 3) kpr B iP ckf na „Gondoli**? 

( 4) pluł. Szczucki, na „Gniewnej**, — w.?.zysey z 14 
p. ułanów .

i t n  do barre  dba panów  (zryw anie kokardki z 
i ram ienia iednemu ieżdzcow i przaz  dw óch in,nvch):

1) rtm . Poroanogzski 6 p. strz . kon,_ n a  ,.Bo-b;,m‘‘,
2) por. W alczyński 14 p. uf. na ..Inguszu'*, 3) kpt. 
B yłczrńsk} ■/, o -ri^k na . Neronie**', h

Kopktirs n v ś ';w s k ‘ 15 przeszkód, 120 cm. w ys. 
4 m. szpr.: l)  mir. T oczek 10 pac. na  ..Agarze**, 2) 
pr>r>r. NestorrAv,«cz 2 p. szw  na ,..lorc;e ‘‘, 3) por. 
Zakraw ac.z 2, p. szw . na „Genku**, 4) pnor. K o rd -  
ko\vski 14 p. ul. na ,.H ardej‘(,"5) ppor, P orzeck i 14 
p. uf. na „Lotosie".

K o n t r ą  param i: 1) P , B abecka — rtm . Kow- 
j nacki. 2) b a r S tróżvńska  — por N ow acki 14 n uł. 

W  Flie-r m ućiiw skj za m asfrpni rtm . G odlew ­
skim. 0 km. w y g ry w a  rtm  W is tó łch  z^14 p. n?„ 2) 
kpt. M onkieiew icz 9 dak„ 3) rtm . R om anow ski.

P okaz  w ajk konnicj^ pod kierunkiem  por. Da- 
I djaniego w ypadł św ietnie.

J >-atr Polski (Lutnia), d ram at i kam ea ja, pod 
dyrekcją  p, R ychłow skiego, w y staw ia ł w  tym  
czasie, k iedy byłem , „Aidoła O piekuńczego11 P ica- 
re la  z Junoną Stępow skim  R eżyserem  jes t p. I<. T a- 
larKiewicz. Pp. Zofija Jaroszew ska, P aranow ska, 
, oclw cz K azim ierz, W ołjeiko Leon, K ierczyńskf, 

F renklów na, K am elska-Pyzalska, N erom ski w y w ią­
zali się ze sw ych  ról bardzo  dobrze; ż a łu ję ,:¥że 
nie byłem  na Innej sztuce, k tó raby  pokazała rze­
czyw iste  ta ien ty  artystów , bo w tej sztuce, g łów ­
ną, popisowa i jedyną rolę ma tylko p Junosza-Srę- 
pow ski.

O peretka w Ogr. bern. w ystaw ia  w dzięczną ope­
re tk ę  „M ed i1 R. S toiza, z zespołem  pp. W. Zdano­
wicz, N. Saw icki, B ruzik iew itz , Do-bosz-M arkow- 
ska, Saj-ndecki, M. G rabow ska, J. Walicki, Pyzalskl, 
M orec^a, P eriińska. W iśniow ski, Silvmi, W itas. — 
Ewolucje układu bale tm istrza  R. M oraw skiego. Ka­
pelm istrz W iliński, reż jjse r N. Sa,wieki. W spaniała 
w y staw a św iad czy  o wielkiej skali a rtystycznej 
dyrekcji i zespołu art.

Z aa.
Jes t jedno m iasto w Polsce, k tó re  kocham  jak 

kochankę, dobrą m iłą a jeśli opuszczę ja, to w ra- 
cany-ziKr-.Yu do niej, aby rni m ów iła,.słow a kochane, 
życzliw e, źufffne już na pamięć, ale zaw sze  drogie, 
bo ona te słow a mówi. J a k  sam o do mnie p rzem a­
wia zaV sze  W ilno, W ilno kochane, W ilno M ickie-' 
m j& a. Siedzę te raz  w restau racji Kola Polak w O- 
grodzże bernardyńskim  i pa trzę  ,sic na gm ach-ope­
retki drew many. a rty sty czn y , na tle góry, k tórą 
oddziela, od ogrodu W ilejka. |

Całe snopy wspom nień h istorycznych i moich 
ósobistyph cisną: s*ę do m ego mózgu.

Przyje-ihatem  na Chwilę, aby tu. w tgm' pięk­
nem! W Jln.f odetchnąć poiJjednostajnośw  P o les ia ,' 
p rzyjechał -m tu, aby. w tern sśrcit polszczyzny ską­
pać;',sic i nabraćyw .:ary. że nic w szystko  z łe .u  nasi 
i że Polska iy je . a nictylko żyje, ale — co w ię­
cej — rozw ija się i posuw a coraz więcej naprzód.

P r a s a  w ileńska zajm uje si*ę żyw o sp raw ą po- 
mr.śka M ickiew icza; Pisza o niej pp. Jankow ski i 
Pigoń. N aturalnie jes t rzeczą  niedopuszczalną, aby

j O pera zam knięta.

W Ogi odzie bernardyńsk im  odbyw ają się p ra ­
wie codziennie k oncerty  sym foniczne.

P iękne, kochane dobre W ilno — w otoczeniu 
w śród który^ch wije się W ilja 

jak :e jeszcze Dęda tw e  lo sy?  — Tam na ró tno i.y  
szauKsi zbrojni czekaia, aby w paść do grodu Mic- 
kic.wjcz-a* Szym ona K o n arsk ieg o . i w yd rzeć  nam  
przepiękną perle z koriMiy O rła  Białego...

W ierzę jednak głęboko, ż e  gdyby  naw et, co jest 
niem ożliwe, L itw a • osiągnęła zw ycięstw o, to  kul­
turo. PhWk-lLz pc-jedynku polsko-litew skiego w yjdzie 
tryum falnie.

Lesław  J. Słcboda.

Rozmaitości,
(§) R oztargniona dam a. Łódź m iała onegdaj w

swoim rodzaju sstizację. Oto ulicą A ndrzeja p rze­
chodziła ‘jakaś bardzo  elegancko i modnie ubrana 
pani. M .ata na sobie lekką i p rze jrzy stą  sukienkę, 
ale żadnej halki ani bielizny. Nie uszło to  uw agi 
preęcnog.rri.ów, to też rych ło  o toczył ją  tłum gapiów 
podziw iając pionierkę „nagości na ulicy11 — i gło­
śno w y raża jąc  sw oje zachw y ty  i uw agi. —  Zajście 
-^ikw idow ał dopiero policjant, k tó ry  w sadził roz-
tnrgni&n^ dam ę do dorożki, w ybaw iając ją tym  N- 
sposobem  z opresji, a zw olenników  nagości rozpę­
dził na sto w iatrów .

(§) Ob raza  moralności. Pani Anna P., piękna je­
szcze, lecz cokolw iek już leciw a i p rze jrza ła  dania,
w niosła do sądu w iedeńskiego skargę przeciw 22- 
letniem u studentow i S. K. o obrazę m oralności. Pan 
S, K. dopuścił się bow iem  ogrom nego przestępstw a. 
Oto na bilecie w izytow ym  poprpsd ow ą dam ę o 
schadzkę i to nie o byle jakiej godzinie, bo o pół­
nocy. 'W praw dzie Sędzia tłum aczył podczas rozp ra­
w y. iż pro-pozycja rendez-vous żadną n tiarą nie mo­
że uchodzić za obrazę kobiety  i to w dodatku doj­
rzałej i rozw iedzionej, ale cnotliw a pani Anna upie­
ra ła  się p rz j tw ierdzeniu, iż kobieta samotna jest 
narażona na tak  w iele przykrości i pokus (zrozu­
m iale! P rzyp . zec.), żc w ładza w inna się nią ująć!
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Km. ..la Spółdziel. Okr. Kurp. VI. we L'.vo- absolutorium  dla zarządu, oraz podziękow anie za
wla. E>ata 4 lip ca br. odbyto się zw yczajne w alne 
egiramadsen członków  F u rto  w ni spółdzjelc&ej O.
K. VI. w« ’ »w:c. — P rzew odniczącym  w ybrano
ppulk Kf-> .oszyńskiego, zastępca  kpt. Z adorec- 
yiego, sekretjL 'zcm  por. Czoclia. — Udział w e w al­
cem  zgi\>T!>ridze,iui w zięło 26 delegatów  reprezeti- 
jś& y .ć h  16 spółdzielni pu łkow ych z D. 0  K. VI.

T j  odczytaniu protokohi przystąp iono  do pod 
rządka dziennego. S p raw o zd an e  finansow e oraz. 
hi! ar.?" za  ca ły  okres istnienia hurtow ni referow ał 
rnjr. Lewicki, przew odniczący  zafządu. M ajątek 
i&Howiii p rzedstaw ia  w artość  6.308 zł. 96wgr. w 
' iw arach po cenach hartow nych . Po  dyskusji na

dotychczasow ą pracę  i tru d y  przew odniczącem u ' 
zarządu  hurtow ni. W niosek kpt. S tetkow icza  u s ta - r 
łający  term in  połączenia się z w ojskow ą spółdziel­
nią O. K. VI. został jednogłośnie uchw alony.

Na w niosek ppułk. K rzyw oszyńskiego uchw a- 
lonó zmianę sta tu tu  w edług b rzn ren ia  sta tu tu  w oj­
skow ej spółdzielni O. K. VI. N a w niosek mjr. Łe- 
wicki-esro uchw alono w y razy  podziękow ania za o- 
piekę i zajęcie się rucnem  spółdzielczym  w ojsko­
w ym  dow ódcy D. O. K VI. gen. M alczewskiem u, 
o raz  zastępcy  dow. O. K. VI. gen Lindemu.

Po w yczerpaniu  porządku dziennego zam knął 
przew odniczący w alne Zgromadzenie, dziękując de-

w sw ej garderob ie . Sędzia o rzek ł w sw oim  w yro­
ku : „C zas już, ażeby  żony am erykańsk ie  zrozum ia­
ły, że try b  życia, jaki p row adzą, nie p rzyczynia 
zaszczy tu  ani bogactw a -naszemu państw u. Żona 
nie umiejąca, czy  też  nie chcąca  napraw iać  spodni 
sw em u m ężow i, nie w iele jest w a rta “ — a oskarżo^ 
nego m ęża uwolnił.

w niosek kpt. S tetkow icza  uchwalc-no jednósło śire  legatom  za rzeczow ą dyskusję.

‘ p lugo trw afa  dyskusja doprow adź"ła d-o w zajem ne­
go porozum ienia i obie s trony  pogodziły się. Ogni­
s ty  studen t musiał p rzyrzec, że nigdy już nie za-j 
proponuje schadzki skrom nej niew ieście i n aw et u- 
da-wać będzie, że jej nigdy nie w idział i nie zna. Po 
tem  solennem przyrzeczen iu  p. Anna w ybuchła 
płaczem  i zem dlała. Po  ocuceniu rozp łakaną i roz­
żaloną na niespraw iedliw ość sadu, odw iózł student 
<foroż-l<* do domu.

(?) Amerykanki pobierają lekcje etykiety d w o r­
skiej. W  Londynie na dw orze królew skim  z okazji- 
rw ającej w Angljł w ystaw y , odbyło  się p rzedsta ­
wienie dam należących do rajro-zma-itszych naro ­
dowości. P ierw szorzędne londyńskie salony mód by- 

zasy-pane w prost zamówikimarrii toalet na to 
■yzyjęcie. A m basadorow i S tanów  Zjednoczonych za- 
zeżado specjalnie na tem. aby  n ieprzyzw yczajone 
He cerem oniałów  A m erykanki, nie w y łam ały  się z 
ra iłjó w  przestrzeganej skrupulatn ie e ty k ie ty  na 
iw o rze . Z organizow ał w tym celu szereg  w ykfa-

UPfeiOT *apraMtezoj|
' I

dów i ćw iczeń pod kierunkiem  pani am abasadoro- 
wej Keilog i tecnnicznjhm kierunkiem  m ałżonki 
pierw szego lo rda  adm iralicji lady  Cheim oford. O ko-' 
łe g m  pięknych A m erykanek z w łaściw ą sobie po-( 
jętnaścią, p rzysw oiło  sobie p rzep isy  etykietaine, 
p rzy jęte  na dw orze angielskim, zarów no co do to ­
alet, ukłonów , jak też sposobu odpow iadania na za­
p y ta n a  itp. Obecni na przyjęciu dw orsk !em zape- 
wptaia, ■ że panie te w  niczerrl nie ró ż n iły 's ię  od 
tow arzyszek  z H:sz,parji. W łoch i Skandvnaw ji, 
g d rje  kob łety  z w yższych  sfer, etyk ietę  dw orską 
maja już w e krw i. ' :

(?) ^ona fp.Msi n a p ra w ić  P.nni
F laget. nadobna m ieszkanka Ctncao-o, ęaś-iferżyrła 
do sądu sw ego m ęża za jego poryw cze i n iedelika­
tne względem  niej postępow anie. P odczas ro zp ra­
w y  św iadkow ''e zaznali, że piękna pani F laget w szy ­
stk ie w olne od zabiegów  toaletow ych i zabaw cbwi 
le, pośw ięca w izytom  u przyjaciółek, maż zaś m u­
si nocam i napraw iać  jedyne spodnie, iakie posiada

— D laczego tak koza idzie ciągle 'a 
nami ?

— To z pańskiej wiry. D laczego nit 
ogolił pan sobie tej capiej bródki?

(„L e petit P . r is ien“}.1 • ,

Naczuny redaktor ; 
BWONfSŁAW LASKOM/NICK!, w  

Odpowiedzialny redaktor ; 
JÓ7-EE KRTYS/TOFOWICZ,
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i  PRO C' pożyczkę złotą kup ie; „CELERHłAS** Lwów — 
Jagiellciiska 17; — 20750

AKUSZERKA przyjm uję panje pod dyskrecją — lTczam rż—
ityul tttftępsfwo; WAŁOWA 27. p a r te r ;  20446

AKUSZERKA WAONEROWA przejm uje zam ówienia, udziela 
porad pod dyskrecją ; SOBIESKIEGO 30, parter, * 20445

JADĘ do Gdańska. Grudziądza, Poznania i do innych miej­
scow ość’ handlowych na Pom orzu w czasie od 25 lipca do 
6 sierpnia b r ; P rzyjm uję  zlecenia ; różne załatw ieiFa pod 
..POMORZE** Adm. W teku Nowego; 20183:

AKUSZERKA i Sekuła przyjm uje zam ówień a  ; udzlels porad 
pod dyskrecją ; Gródecka 49. I p.  20270

AKUSZERKA Lufkowska z W arszaw y przyjm uje zam ów ię, 
nia, udz:ela porad pod dyskrecją, ul. Asnyka 9 ; 19678

PRAKlYCZNA akuszerka przyjm uje i udz‘eta oorad ; Dy ­
skrecja ; Leona Sapiehy 8,1 S. G. 205CG

AKUSZERKA sam otna przyjm uje zamówienia, udziela porad 
pod dyskrecją ; Józtfa+a 3, pa rte r B. D. 20075

MICHAŁ PLESNAR, Zad wór ze kolo Lwowa, pracown a
sto larska urządzeń m łyńskich  ma na składzie elew atory ;
c y ln d ry  m ączne, szr^ tow e..m ontuje, przeprow adza wszclk’e
reperacje m lvnów. 20399

DO IS  /N1EJĄCEGO rentow ni go interesu, p rzyczynię  się 
z wkładką cCO dolarów ; Pod „WSPÓŁPRACA* do Adm: 
Wieku N"\vcgo. . 20685

tesssa  w c l n s  p o s a d y ,  r z r r z s
PR AK YKANTKA biurow a pisząca na m aszynie poszuk‘wa_ 

ua ; Zgłoszenia-: R entschner; Legionów 37; 20782

UCZNIA do nauki przyjm fe tap icer, O rn ranska  15; 20796

MAGISTER fajm acii katolik z pięcio’eCVm potrzebny do 
apteki lw o w sk ie j'*od 1: w rześn ia; Zgłoszenia 1 słow ne do 
Wicku pod >,D;bre referencje1*; 20733

UCZNI DO PRAłCitYKl PRZYJMIE ZAKŁAD IN H A L A ­
CYJNY DLA WODOCIAGOW. OGRZEWAŃ C EN ,RA L 
iNYCH - JOZEF MWORZYJłANSKI — LW ÓW  — ULICA 

-STRZELECKA 7 ; ^ 20674

ZDOLNĄ pannę do Ekspedycji (fachow ą) p rzv jn .ę ; Zgłoszę 
nia od 3 - 4  w M agazynie Kclpana. P iekarska 1 B ; 20775

SŁUŻĄCY z dorosłem; dziećm i do obsług; b iura  potf/?ebny;
Pensja, m 'eszkanfe, św iatło , opal; P iekarska 17; p a rte r; 

— ----------------------- 20795

ZDOLNEGO pomocnika handlowego (fachowca) przyjm ę: 
Zgłoszeń’* od 3—4 w  M agazynie Ko'pana. P iekarska 1 R ;  

 .  '  20776

P O  iRZEBNA dz'€w czyua starsza  do pracow ni; Cukiernia 
Sapiehy 67; 20799

POMOCNIKA BUFETOWCA POSZUKUJE ANDRZEJ ŻÓŁ­
CIŃSKI — BATOREGO 32; 298C0

KURSORA j inkasenta uczciwego (jako zajęcie uboczne) 
poszukuje Kongregacja kupiecka; Zgłoszeń a  o rcb .s te  w fc- 
cz.-rein w  Kcngrcgacji. Czarnieckiego 1; 20741

NADZORCĘ energicznego do żw irow ania 3 kin, d og? na 
w  jazd do Szkła potrzebnie  m‘cjski Zakład \vo-’oo eg o w y ; 
Zgbłszcu a osobivłje ze świadectwam i w  Dyrckci: mKj.ski 
go Zakładu wodociągowego, uijca Zielona 62 p rzedpo , 
łudnirm ; — — 20769 ~

POSZUKUJE korespondentkę w  języku pa lsk :m u emiec 
kim untiłejncą pjsać na m aszynie; M agazyn Kclpana Pie^ 
karska l B ; — 2C77t '

PANIENKI z ukończ-iną 7 k l: w ydziałow ą co na im u lej 23 . 
lerfnie przyjm ie szkoła p ?Mięgniarek (Klinika dz ‘ed’ięca ul: 
G łowińskiego 5. od 10—1 przedp. i od 4—6 popoł:) na 
roczny kurs, bezpłatnie w raz z infematc-m: Po skończ: u*u 
zapewniane korzystne posady: . 206/9

GOSPODYNiI na wAeś potrzebna zaraz. L enartow icza 11 B 
II: p: 5 drzw i, od 4—5. - 20712

DZIEWCZYNKĘ N A JC U D N IE J SIEROTĘ którą  SIE ZA. 
OPIEKUJE — PRZYJMĄ; ZARAZ DO DZIECKA I DRO-, 
BNYCU POSŁUG PO.MOWYCiI; ZGŁOSZENIA: NOWA 
KOWA — SADOWN1CKA 74; . : 20114

CHŁOPłEC { pcnieuki z lep.zego domu znajdą umieszczenie 
W Pierw; z ej kru.i/wci wyipw ó /n : w yrobów  z ło jn e z y c h : — 
L. BfckRH i Al. R asm bcrg , /Mochnackiego 8; 20755

DOZORCA znający ogrcdn‘ctw o, żonaty , bezdzietny, żona 
do sp rzątan ia  pokojj i prania. potrzebni do małego
dom u; Z tłoełc  s ’ę z poJe-c iniami w  sk'c;>*c ,-H urtow nł 
fcki-tylnejf" Rynek 45 (cd I~ 2  w poł ) 2U703

MAŁZENS AVO bezdzMemię p rz y jm ę  służąeę umiejącą gofo- 
wać z dobri mi świadektwam1! ; Zgłoszenia u Pam erów . — 
M ochnackiego 18, I! p; — 20358:

DZIEWCZYN Ki do naiŁ j l:ra\vVck ej pot; zebne n-iS-ych m iast; 
Paseż F .K -ró .y  7 ; — * 20856:

CHŁOPCA z  3 w ydz p rz y jm y  Cukiernia. Batorego 6 ; 20824

S lU D E N jó W  3—4 kl^sa  do p vm ia:ó\v. kucharzy, gospody, 
l i c ;  kucha-rk’, bonv, służąco poszukuje biuro Polińskei* 
Szymona 1; — — 20819:

SZWACZKI zdolne u rn  jące szyć sam odzKln.e poszukiwano) 
L cora  Si‘jv:ehy 2; Szv*a<n"a; 20810:

PRZYJMY p an jr!• k ę ' int-.I g-. ufną 'lo pokoju ordyn/cyjn -go; — 
D.iity:G l Dr, K u f/  c r . L-.gj>nó-.y 35; 20846:

BUCHAŁ *ER (buchał ^erka) poA-zebny na kdka 1 tnlch fy .  
godni — sposobność zarobku podczas urlopu: Zgłosz* n ‘a
do A Jnija: W icku ped „U RLO P BUCHAŁ |cRA“ 20839

BARDZO dobrą kucJiarkę, czy s tą  i zw*mvą dziewczynę do 
wsŁystkW go; kaw iarkę oraz pannę do usług} geści przyi_ 
»u« cukK-ńua M skcłaja 7jt — — 20837 ”

MON \ER m- jący nraktykę w układaniu rur żelaznych Innych 
uszczelnianych o/owiwin. nujżu o trzym ać sezonową robotę 
ze stre ny mY-jskiego Zakłaidu wodociągowego we Lwowjei 
Zgłt\s» *n*a w godzdmach urzędow ych; Św iadectw a w y­
m agane; — — 2083J

ŚLUSARZE maszynowi po trzebn i; BucUyw'a Lartakti i niłyn* 
za Zjcloną rogatka.; ,  20701
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— Jutro wieczorem , o jedenastej godzinie, niech pan z a ­
puka do furty ogrodu.. Mego męża nie będzie... otworzę panu,

Gdy państwo Langeroy zostali sami, rzekła Beata:
— Jutro wyjedziesz do Landes, przygotuję twoją walizę
Wiktor otw orzył szeroko oczy.

' — Musimy absolutnie dowiedz:eć się w szystko, — rze­
kła. — Może syn Katarzyny Sauvat ire powiedział ci w sz y s t­
kiego. Może pani Derviily powierzyła mu sprawy, o których 
nie powicdzia nic Andrzejowi. On musi ię znać.

' — Masz słuszność, — odparł Wiktor, — pojaaę.
I rzeczyw iście, nazajutrz rano Wiktor odjechał do Mime- 

zanu.
W ieczorem, punktualnie o -jedenastej, Rene zapukał do 

furtki ogrodu, wychodzącej na pole.
Jakaś ręka chwyciła jego rękę i wciągnęła go do środka.
Służba spała.
Cały dom pogrążony był w ciemnościach.
Oboje kochankowie w eszli po omacku, po schodach pro­

wadzących do pokoiu pani Langeroy i udali się do symalni.
Beata przekręciła dwa razy klucz, zapuściła kotary i fi- 

ranili i zw róciw szy się do Rene, rzekła:
— A teraz jesteśm y u siebie!
Rene patrzał na nią i drżał.
Nie widział jej jeszcze takiej, w pięknej sukni domowej 

pełnej czaru i tiruku.
Czarne jej w łosy  spadały bujrq falą na kark.
Beata zb$£yJu się powmli do niego obięia go za szyję na­

gim ramieniem f rzuciw szy rnu płomienne spojrzenie rzekła:
1 — Czy jestem jeszcze piękna?

Rene odpowiedzią! na to gorącym uścLk.em i jął zasypy- 
r ae pocałunkami piękne jej ciaio.
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Potem w eszła  do s \ \N v  pokoju i śledziła ich przez zatm 
k.uęte żaluzje.

Wejście Wikiora, którego nie widziała od poprzedniego, 
dnia, przj-pomniaio jej ważniejsze sprawy

Czy to przez przypadek, czy też umyślnie, po śniadaniu, 
gdy Jakób, wwsłany przez brata, wyjechał do magazynu w  
Paryżu, gdzie każdego roku obaj czynili zakupy, Andrzej i 
Berta spotkali się w  ogrodzie. - .

- Przyszli tutaj, wdedzeni jedną myślą, a gdy znaleźli się 
naprzeciw siebie, zatizym ali się i ?,pojizeli na siebie.
. . .  Berta uśmiechnęła się, ale wym uszonym  uśmiechem.

W  oczach jej malowało się niezdecydowanie. ,
I Andrzej był zakłopotany, zarumienił się i uścisnął jej

rękę
Szli ra/em , ale nie pod iękę, rozmawiając o banalnych 

rzeczach.
Potem rozmowa ich urwała się.
Milczenie tnvaloby bardzo długo, gdyby Berta nie roz- ] 

poczęła na nowo rozm owy:
— C zy przepędził pan noc debrze?
— Bardzo dobrze, — odparł Andrzej.
— A ja nie... to znaczy tak, ale zasnęłam bardzo późno...
— A dliJczegn pan nie spał? B ył pan chory?
•— O nie, rozmyślałem... myślałem...
— O kim? — rzekła cicho Berta.
— O pani! — odparł nieśmiało Andrzej.
Pohczki B erty zarumieniły się. Odparła szybko: j
— Ach! to pięknie... Zapewnie... nasza wczorajsza rozmo- 

w-a... wszystkie* nasze niedorzeczności nie m ogły panu w yjść ] 
Z gfow;'’.

J a  k B .o n g M o n : * e  'a ir .e n t  p an i T om boy*. ^
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— Dlaczego traktowała pani te niedoi zeczności po- 
.ważnie ?

Berta rzekła poważnym  tonem:
— "lak było wczoraj, a może nie być już dzisiaj.
— A w ięc entuzjazm pani dla głupich nieśmiałków jak ja 

Już zniknął?
— Nigdy me mówiłam o innych... mówiłam tjlko o panu... 

i To co pan nazywa moim entuzjazmem, istnieje jeszcze... Po­
wtarzam, że w yżej cenię pański charakter, pańskie postępo-

4 wanie niż tych manekinów, którzy kłaniaja się, podnoszą rę- 
' ce i nogi, mówią, jak gdyby ich ktoś ciągnął za nitkę... i po­
wtarzam, że wolałabym  w yjść za mąż za wieśniaka niż za 
jakiegoś pajaca....

— W Paryżu są tylko pajace.
— To inużhwe, ale ci, co tutaj przychodzą, to sami prawie 

pajace.
— 'Wolno pani", — rzekł Andrzej po powtórnem milcze­

niu — mieć s\,'*'s kaprysy, bo ow o wyróżnienie, którem mnie 
pani zaszczyciia’yest tylko kaprysem. Ale taki biedak jak ja 
nie miatby żadnego usprawiedliwienia, g d sb y  poślubił taka 
/piękną i bogatą pannę...

— Pieniądz nie jest zasługą, panie Andrzeju. Zresztą, i pan 
go kiedyś zdobędzie... Niech pan weźmie posadę w  duma han­
dlowym. o którym mówił panu mój ojciec... Pan się doskonało 
nadaje ao handlu...

— Gdybym wiedział, że to w7ystarcza... aby powiedzieć 
później pani...

— Co? — zapytała Bet ta, podniósłszy na Andrzeja oczy.
— Nie, — odparł, — nie, jestem szalony! Nie byłoby ucz- 

ciwein, gdybym  zdradził pam moją myśl... Byłbym  nie-
i.
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informacji... Jeśli mi sięr uda, nakłonię go do tego, że zawiado- 
nii nas bezpuśiednio na wypadek, gdyby Ewa D ervilly zjawi­
ła się w biurze.

Langeroy nie odpowiedział, argument ten przekonał go.
Owego wieczora znahzfo się w  salonie pani Langeroy 

tylko kilku dobrych znajomych.
Podano herbatę, pene nie zjawił się jeszcze
— Przyjdzie, — m yślała Beata, rzucając od czasu do cza­

su niespokojne spojrzenie ną drzwi.
W ybiła dziewiąta: nie przyszedł.
— Nie przyjdzie, — m yślała z wściekłością. — W ym yka  

się nam, jesteśrjiy zgubieni!
Ir Wiktor, spoirząw szy na żonę, czuł się zaniepokojony.
Wkońcu zaanonsowano młodego człowieka.
Pani Langeroy wybiegła na jego spotkanie. Pan Verbaut 

przepraszał za spóźnienie. Wiktor uścisnął jego dłoń tak ser­
decznie i zapyta! go szeptem, dlaczego me odwiedził ich od 
roku.

— Ależ,... — rzekł zdumiony tern przyjęciem Verbaut, po 
tern, co między nami zaszło.

— Tc prawda... to prawda... — dodał pan Langeroy. — 
Drżałem pod w pływ em  uniesienia i przepraszam pana za to... 
Zbyt dobrze znam moją żone i... dlatego... pan rczumie?,

Zaczął się jąkać.
— 'lak, tak, — rzeki P.ene, — nie m ów m y o tem.
W ieczór p-zeszedł w esoło.
Pene grał początkowo w  wista z Wiktorem, a potem roz­

począł rozm owę z Beatą, którą prowadził a i  do końca wie­
czoru.

Kiedy się żegnał, Beata szepnęła mu do ucha:
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MŁODa K-.ma in fel: poszukuje posady do dzieci Tub do 
m alt^o  gospodarstw a jako gospodyni; Zgłoszenia w  Adm: 
W ieku pod NARCYZ; - * " 20708 ^

ENERGICZNY handlowiec sum ienny, p racow ity ; buiafriwjec
.. ekspedient każdej branży — poszukuje posady od 35-go 

Hpca; Łaskaw  o zgłoszenia lis tow ne: Sphnieder; 1 ulica
’ K ętrzyńskiego-' 16; II :  p: dlą Z : K: ~ -  * 20681

OBEJMĘ sek reta rkę  lub kasjtfrstwo mrejskće; Zgłoszenia do 
A dm - W icku pod „Pcusjonow any Poborca  Skarbow y'*;

— — * — — -  . 20555 -

CUKIERNIK wszcchs-tronnpł w y k sz ta łco n y ; znający s'ę  na 
■> prowadzeniu kuchni w ykwintnej — poszukuje posadę lub 

jako spótaik albo udY ałow jec p rzystąp i od z a raz ; — 
Łaskawe zgłoszenia: J :  Schroeder; K ętrzyńskiego 16 —
II: P ię tro ; \ 20680

Ml O ">Y buchaitdr._bilan.Vsta poszukuje posady ; Łaskawe 
... ii-? zenja pod „SAM ODZIELNY" Adm‘hisit rac ja ; 20S16:

M i ODA BARDZO ZDOLNA 1 SAMODZIELNA BUCHALTER 
KA I KORESPONDENTKA POLSKO NIEMIECKA Z 8 
I E M Ą  PRAKTYKA BANKOWA W E KICH
DZIAŁACH BANKl.W OftCl Z NAJI E PSZE”  PEFERENw 
( JA MI POSZUKUJ® ODPO M ED N IEJ PQ 5 v F.V,’F.N_ 
'ilUALNUE JAKO KIEROWNICZKA BUCIIAL'11 RH I ' K O . 
R. APONDENCII W  PRZEDS.PBiORSiIW lL'. HAKDLO. 
■WEM# ZCjŁOSZF.MA POD „BARDZO ZDOI NA" DO AD. 
M! WISI RACJI W lEKU; ' ~  '  20850

MŁODA, in id .' nP 'm ka, wfack.jąca Prze ]Q 7 ,(.o lsJU m  po­
szukuje po~3 dc ‘(cw arLyszkl do s ta rszy ch  i  ieci li b s ta r ­
szej paujl Może być pomocą cc n .u ce  szkól ś r fd ti 'c n : — 
Vv adom ość do Adrnwiistifccii W toku pod „RODOW ITA 
NIEMKA1' ■ - -  20S35:_

POSZUKUJE zajęcia w  p ryw atnym  domu — szyję hafjuję 
m ereżkuje damską b ie ttznę; Zgłoszenia: M ilkow skctro 9; 
I : p : na lew o ; 2j539

M fc e S Z K A M 3 A  3 S K L E P Y .

MŁODE M AŁŻEŃSTWO POSZUKUJE POKOJU Z KUCHNIĄ 
EWENTUALNIE JEDNEGO POKOJU ZA CZYNSZEM 
PRZEDW OJENNYM : ZGŁOSZENIA DO ADM: WIEKU
POD „50 ZŁOTYCH** . 9148

JEDEN lub dwa pokoje z kuchmą bljzko śródm ieścia poszu­
k iw any za  rocznym  czynszem , z gó ry ; Łaskaw e zgłoszenia 
do W ieku Nowego pod „ŚRÓDM IEŚCIE" 20739

OSOBA inteligentna poszukuje na m ieszkanie m ężczyznę do­
brze sytuow anego, którem u zależy  na serdecznym obejściu 
— pokój osobny; Zgłoszenia p'genuie do Adm biisfraci: WjcL 
ku Nowego pod „UL, KOPERNIKA" 2(3768

POSZUKUJE dwóch umeblowanych pokoi w śródm ieściu lub 
blisko śródm ieścia; Zgłoszenia pod „260/V I" do Adnvn,
W ieku Nowego; — 207&J

DO NAJĘCIA 3 pokoje frontowe na pięf-rze w  ś ródmieśc?u 
na b iu ra ; L isty  „M  N " Biuro dzienników B uchstaba. Le­
gionów 21; — —* 20781

2 POKOJE z  kuchnią przy ulicy AkadonrckYJ do zam an y  
na 3 pokoje z kuchnią przy ulicy P iekarskiej albo boczna 
P iek a rsk ie j; W iadom ość w M agazynie Koipana, ulica P ‘e  
karska I B ;  — — — 20777

PRZYJM Ę panienkę na mieszkanie z całym  utrzym aniem  od 
z a raz ; Zgłoszenia do Adm: W itku  Nowego pod „O kolica 
Techniki1**; 9150

2 LUB 1 .POKÓJ Z „KUCHNIĄ, z kom fortem  Job bez — 
najchętniej w śródm ieściu poszukuję na tychm iast za w y . 
sofedcm w y nagrodzeni* n i; Zgfoszo/Fa do Adui: W icku
a p o d a łe m  w arunków pod DOLARY; 20713

1 POKÓJ be« umeblowania dla bezdzietnego m ałżeństw a 
poszukuje się narf-yęhniiast za w ysekiem  w ynagrodzeniem ; 
Zgłoszenia do Adm : W ek u  pod ..Z ło tu " : 20714

BEZPŁAljNHl dam osobny pokój i u trzym anie ; samotnej 
osobńr za po m ic  w gospodarstw ie dom ow ym ; Zglo— 
sżen*ia d Adm: W jku pod ».Spokojne życie*': 20578

POSZUKUJE pokoju u im blow snego przy rodzinie e w .n t: 
z  osebnem  w ejściem ; Łaskawe zgłoszenia pod KIEROW­
NIK 304 do Adm: W ieku; , 20692

KAWALER pow ażny, sta teczny  Polak, poszukuje umeblo­
wanego pokoju w śródm ieściu z niekrępującym  w ejściem ; 
OIcrty do W fcku pod LW Ó W ; 3)696

POSZUKUJE pokoju z przedpokojem lub dwóch pokoi. — 
ilicameblW anyc.lt w śródm ieściu lub w  najbliższej okolicy 
śródm ieścia: Kem ie r f  (św iatło  c lek tr: w odociągi) w y­
m agany: Zgłoszcn’a do Adm: W itku  Nowego pod DOHRA 
ZAPŁATA: 9149

ZA LOKAL frontow y lub duży pokól p a rte r  c/wy w śród­
m ieściu dam 40 p roc : z mego dochodu m iesięcznie; 
Pod ,’W ie.kl dochótf" Adm: Wileku; N 20684

ODSTĄPIĘ 2 pokoje i kuchnię przy ul. Zybljki cwicz* i 
sprzedani meble do tychże; M ieszkanie wolne od czynszu 
na 2 la ła ;  Do Wieku pod ..2000 doi,**; 20649

POSIADAM lokal w  śródm ieściu, szukam arkusza na tra fik ę ; 
Burs.fjn. Joza fa ta  7 od 1—3 ; 20742

W  GÓRZYSTEJ OKOLICY. LASY SZPILKOW E NAD DN1E- 
S  ,'REM 5 RAZY DZIENNIE PIERW SZORZĘDNE P O . RA­
WY Z UMIESZCZENIEM I POW ÓZ DO DYSPOZYCJI 
180 ZŁ. MIESIĘCZNIE. GODZINA ZE LW OW A; ADRES: 
„PF.NSIONAY SZEtNNGER" MLKOŁAJÓW 'N A D  DNLE- 
S  1REM. ULICĄ RADZIEJÓW ; 20857:

BEZDZIETNE sJfearsze m ałżeństw o (em eryci) poszukują
jedną stancję gdzr.ćfcoraftk we Lw ow ie lub niedaleko za 
m iastem , o dc możirwe za czynszem  przedw ojennym ; Zgło_ 
szoYną do Adm. W kiku pod „EM ERYT" 20854

DWA POKOJE z  kuchnią, ładne, słoneczne z 2 wchodami 
zaraz  do cd sjąp ’eii*ia; Zgłoszenia pisemne do Adm inVłracji 
W ieku Nowego pod „ Z Ł O iT  M " okaz-ciefcce banknotu 
5 zł. polskich S : 50 A ; _________________ 20753 t

KTO POŻYCZY 250 dolarów ! Dam za proocnt pekój z  kuch­
n ią; Zgłoszenia do W!j<ku Nowego pod „250 * 3)751

D W IE PANNY u rzęd n iczy  poszukują pom ieszkania przy  jn_ 
tdi^ótituej ro d z V e ; Zgłoszeń1 a do Adm taist racji W ek u  
Nowego pod „POM IESZKANIE" 1 2D747

PRZY AKADEMICKIEJ pokój, kuchnia, sklep urządzony 
elek tryka  do odsfąpjenja lub zam iana za 2  lub 1 pokój, 
nyża, kuchnia bez d o p ła ty ; W jck hJowy „PO SPIE C H " 

  -------- 2CS54

TKANKOWIEC poszukuje u meblować,ego pokoju z  tvfrzym a. 
ark-tn lub bez; Z g łoszo iia  pc\l „UTRZYMANilE*1 do Adió-
Wpdcu N oc .‘go; ^  — 2C859: *

POSZUKUJĘ pokoju kawał, okolicą S ap iehy ; Pu tock icgc . 
Lpdopcda. od z a ra z ;-  Adm lY^tracja W icku Nowego pod 

\ *,W M 40" • — Ł . - ' — 20851

If^ZY  POKOJE, k u ch ń a  kom fort do w ynajęcia ; M arczyński. 
W ałową 2; • — - - - — , - . „  . .  _ -  ( 20849:

DWA POKOJE, kuchnia, cOnrfrum do w ynajęcia ; M a.rczyinki 
W atową 2; — — V. 20848:

POSZUKUJĘ pokoju z  kuchnią lub 2 pokoje4 z kuchn‘ą  z 
tT ektryką; C zynsz za rok z góry w p ro -t od gospodarza 
pośr«dnrcy ' w ykluczeń‘t; ZgL^szcnja do W icku Nowego pod 
„ 2  GÓRY" . — — — 20842

POKÓJ* osobne wejścT-e częściowe u trzym an '0 dla zam oż­
nych ży d ó w ; , LOKA iOR‘l A dm in istracja ; .. 20828:”

MIESZKANIA 2  pekoje i kuchnia; jeden pokój pojedynczy i 
pokój i  kuchfrła na rtizkfem p a rte rze ; czynsz z  góry za
feden rok ; Ś \\ię ,o k [zy sk a , róg C zęstochow skiej: P . ncq_ 
k o w sk i; — — 20827

S (ALE b fg d zL tn e  m ałżeństw o poszukuje pokoju z kuchn'ą 
lub bez za wysokim  czynszem ; Zgłoszenia do AdmlłOsfracii 
W ieku Nbwcgo pod „ZARAZ*‘ 20:26:

POKOJU um eblowanego lub n>xi z Wiktem lub bez. poszu­
kuje m ałżeństw o bezdzietne; Zgłoszenia , L IP IE C " Adm? 
mis tnąc ją W Jęku; - - — - - *...................... 20823

KOBIPMA w średnim  w ieku, dobra kraw cowa, poszukuje 
nTlosztaiia- może również p rzystąp ić  do spółk i; — Pod 
„A 1!" A dm inistracja W *cku; 2CS15:

p m t i K *

NAUCZYCIELKA z  m atu rą  sem inariałną. dw uletnią p rak tyką  
rządow ą, ze znajomość*’ą g ry  na forfcp?an'i2». począ‘.'k; ję ­
zyka francuskb'go — p^ęim ite  posadę, w  pryw atnym  zakła­
dzie: Zgłoszenia do Admirelstracj; Wieku pod „NAUCZY­
CIELKA'* ‘ . 2074 f

DYPLOMOWANA pianistka lidzRjl; lekcji gry fortepianowej 
przez lafo  we. dw orze; W arunki skrom ne; Do Adin’»ii.s+ra 
cii „PIANISTKA" — . 20757

LEKCJI mafcmufwk; i fizyki udzfeU sfudent PoUtachn^ki; 
U lica N iemcewicza 44, (  p , u pan,} M jt:s ;  20754

POD GWARANCJĄ przygotow uję do poprawek z francu­
skiego f niemieckiego, tudzież udzielam konw ersacji; — 
Długosza 37, Tl. d. 2056.1

mmmmm smm
OŻENIĘ się z -p an n ą  lub wdową do la t 33 niezależną, k tóra  

zabezpieczy rod b y t przez rok cdle.m ukończenia studjów  
praw niczych; Zgłoszenia pc4 „JU R Y STA " Adnvnń*<fracja 
Widku Nowego; : — — 20812:

*£POLAK la t  25, przystoim y; ożeni s ię  z bogatą tvi-ewia5tą  
łą, k.Łó ra  mu dopomoże p r ^ z  k jk a  m ies^cy  do uzupf/ł. 
urania studiów  z a g ra irc ą : ła sk a w e  zgłoszenia do A cl min f-  
słtfacji W ieku poci „PRZYSZŁOŚĆ** 20852:

URZĘDNIK p ry w atn y  la t 28, ożenj łJq z panną lub wdową, 
k tó ra  posiada w łasny intere.s handlow y: Anonfmy do ko­
sza ; Zgłegzema do Wjfcfltu pod „REZEDA" 20814:

PANNA fnheligentna z  prow nej,’. posiadająca u rz ą d z e n i do­
mowe ł w yprąw ę cJidałaby  pozrnfć m ężczyznę w  celu m a .  
trym om jlny tn  fylkcr kolcljowca dekretow ego do la t 40; — 
Zgłoszenia do Admtnist-racjf W ieku Nowego pod „ŁA ­
GODNA" — — — • - 20841

KUS»Mf l  I Sf»RZ?S.H2 H M H ł
AMPUŁKI z jedw abnym i abażi.»am | sprzedam  pu 16 z łp . 

Eassler, S yksfuska 29; 20440

DO SPRZEDANIA m aszyny blacharskie oraz drobne narzę. 
dzla jak kowadła, khasżczę, nożyce jfp : P lac Bjlczew#
sklego 9. w podw órzu; 20698

LOKOM ORILt; G lajfona 18/8 A 1916 — M otor benzynowy 
czferokonny tanio sp izedarat .Żółkiewska 123. 20443

t r w a ł e  c y  k o w ^ , n a s ia d a ,  b a l j e ,  
w a n ie n k i ,  b a n i a k i  i w i a d r a  »poIe* 

, le c a  w ł a s n e g o  w y r o b u  Wojciecli 
Z a jrc , O ssolińskich  14. 2216

PARCELĘ narożną w  okolicy Radeckiej sprzedam ; W iado­
m ość: J W ronow skich 10, II ;  p : drzw j 1 1 ; między 4 —6
popołudniu; — .'—a  < 2079S:

DO SPRZEDANIA dom., stajn ia, stodoła, sad i 2 mórg: pola 
w Sfaietn  Sioło koło Lw ow a; Stacja w m iejscu; W iado­
m ość: Irac o w n ta  sukien dam skich, Janow ska 24, Lwów*;

  — ’ 20767

DOM z, ogrodom w arzywnym - drzew o owocowe, piwnica, 
kcm iorki;  ̂ piękna c f io lca ; spizedam  lub w ydzierżaw ię; — 
W M dem ość: uTca Słodowa 7, órac. s to la rska ; 20794

FORTEPIANY, P ianina, Harm onie; Ka-:m ,• Syn Lwów Ko—i
- pernika 16; Yetcfon 20—45; -  - —    - -  1975^

KUPUJĘ fortepiany, pdnjna, meble; dyw any; ob razy , an ty ­
ki i tp. Łaskawe zgłoszenia: Rynek 42, fjrma M ark‘e l
NncZ ~ ■ -* — ~ — - t 20453

NADESZŁY MOTJO CYKLE angielskie RUDGE 4 biegi. —
 ̂ elektryczno św;afło , koła w ym ienialna — wykończenie 

w czarnym  kauczuku; Przyw ózki w yścigowe formy k ro ^  
low ej; Dcrafcn6«-rac|b to d z ien u ie ; Ć yclccar, J a g ii lo iU k J
Nr: i 2071J

KAMIENICĘ z  wolnom pomieszkaniem w  cenie 8 000 do­
larów  kupię na tychm iast: Zgłoszenia listowne do Admj 
W ieku New ego pod „Natyctfui?as*“ : 20688

FLA SZ K L fherm osow e i wEładk} do ty ch  sprzedaje po 3 złp.
Fasslcr. S y k sfu sk a  29; * 20496

SPRZEDAM 'fo rtep ian  krój ki Hofbauera 1 harmonium, natO- 
mitast kupię Pianino; P lac B yczew skiego 7, od 12—5 popi 

—     20182

STARONIEMIECKA jadalnia do sp rzed an in ; Uljca św , Zo^
fii 2 6 , K rasck a , cd 1—3; . 20818 "

KUPIE młodego bulif-erłcra lub fo s a ; Zgłoszenia do K s'ęgarnf 
Lwów. Batoreg t 32; — 20&53:

FORTEPIAN wybiitnc-i m arki, króYki. k rzyżow y; p ra w e  no - 
w y ; P raw dz 'w v  rd le k ta n t kupj fan io ; Kopernikc 26, 
parfer, Slclcaiarski; — — 20847

DO SPRZEDANIA realność składająca się z  czterech  bu- 
d jrnków, sad i 2 morgów pola; “R l-ższe informacje na 
miejscu w Busku, ulica K rótkosłrona albo we Lwowie, 
uGca Jozafata 9 u P aw laczka; ' 20644

OKAZJA! Nowa śliczna bluzka w 'arszav/ska pierw szorzędnej 
f‘tcmy 11’e  noszona do sp rzedan ia; R om ^now icza 10 
Lam us; — — — 20ł>43:

ŻAKIETOWE ubranie nowe, kilim do sprzeCanja; B ojk ' 23, 
P c llakow a; — — -■ 20840:

POSZUKUJE do kupna dom o najmniej 4 pokojach z  ogrodem 
na przedm ieściu lub jedna stacja koleiown od Lw rtw a; — 
Goł,Y>wką 1500 dolarów, re sztę  eony do roku; Zgłoszenia 
pod „SO LA LI" do Admini«tracj! W ek u  za  okazaufcm 
kwtfu in ser a f ow ego; — — 20834

KUPIĘ pieskn ratirłra. może być sam iec l>ib sam ica lub mało 
szczenię; Zgłoszenia: Ul-ca św, M a ro m  26, M ar;a Po­
toczna; — — ' 20809:

KAMIENICA z cgrodtfn  p iekarnia  w  śródniY ściu do sprze­
d a n a  z a raz ; W iadom ość: ul. Głęboka 6 w  sk lep ie; 20S13

PA R C E L A ^ćo sprzedon ;a W ulecką rogatką, 320 sążn i; 
Goi;a p rze s tęp n a ; W iadohiość: W ulka Panieńska 41; 2'817:

FORTEPIAN* używ any, 1 ańszy. lub p’anino kupię na ty ch - 
ns'aSłt; Pisem ne oferty  z  podaiiikm f ir m y - i  ceny do Ka_ 
tz-owej. Rom anowicza 9, III p ;  , 20821

MASZYNA do p’sania „Ę brpedo" w  dobrym  sifamic ora2 
wspairiałe cz.njne lusfro  inkrustow ane perłow ą mao‘cą i 
brónzom  sp-rzódam; Herm ana 6, I p. drzw i 6 ; 20822:

GORZELNIĘ—rek ty flcację, kompletną, miedzianą do rozbiór­
ki w skaże Inżynier L andau; Romanowicza I I ;  2US23

ZARAZ kupię m aszyną  na sw e fe ry ; W iadomość do A drom L, 
straci? W ieku Nowego pod „MASZYNA" 20825:

OBJEK'l( fabryczny, b y ła  fabrykn wódek Sroirnówka na J au ( 
łowcu za rogatką łyczakow iha przy gościńcu } kdM Ł 12, 
nTnut o<l tram w aju , odpowi<klni na jakąkolw"ek fabrykę' 
wydŁiej-żawjc: W ia d om o?ż n a  m ie jscu ; 20829

PIANINO w dobrym  stan ie  okazyjnie sprzedam ; Zgłoszenia 
w  A dm inistracji pod „CZARNE PIANINO" 208,%:

BRY CZK Ę używ aną i konia kupie; W incentego Pola 3; H ill- 
b rjch t; — — — " 20831:

ZGUBIONĄ książeczkę w ojskową na nazw isko  Bolesław  PIANINO kupię w dobrym  stanie z  wolnej ręk i; W adotnośd, 
Lucyna — uniew ażniam ; — 20838 „PIANINO" do W ieku N ow ego; r 20832

MĘŻCZYZNA n isk eg o  w zrostu, 46 lat, urzędti'k  pańsfw ow y, 
'ewangiiKk poszukuje (tow arzyszkę życia. m#ła. do b rą ; ro ­
zum ną; GUI m atrym onialny; Zgłoszenia n?eanon’mowę pod 
„W ŁADYSŁAW " do Adroćn. Wieku Nowego; 20836:
SŁA\V" do Admirwspacj.-? W ieku N ow ego; 20836:

O T  rC U BI& N O  s ZNĄl!bBZ!09|-ai.SaS
PIES doberman do odebraiPa; K leparowska 22 (koszary) 

między godz. 16—18; — — 2190:
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S Z Y L D Ó W  i  L A K I E R N I C T W 4

PSO BN Y  DZIAŁ LAKIERNICZY. — 
WVPALAN!E W PIECU GAZOWYM 
NA  SPOSÓB ZAGRANICZNY TA­
BLIC EMALJOW., NACZYŃ, KAS, 
KASETEK. ŁÓŻEK i WSZEKICH 
URZĄDZEŃ DLA PP. LEKARZY.

FELIK S G A L IC IŃ S K I
B i U R O s  LWOU — U l .  BOIMOW L. 4 
PRACOWNIE: LEGIONOW 1—3 , łs r i

Csyt&icle „UIbK ttow?“!

'ZzapHi Sjlriana - sportows
o a t a t A i o j  m o c i y  d l a  P a ń ,  p a n i a n e U  i  d i i a e i

dJinlj Ai mata Rudolfa Nsuaalła Fin Matfi i
u h  K u i b i l t r s t w A a  z b i  A ' G r l i e r k i  T l ,  

u l  R r a k o a s k d  2 5 .  36861

l iK iy t l i  n i i i n l  M p .  

MERLE
wszelkiego rodi*)u, po ce­
nach ściśle gotówkowych, 

__________________ n a  s p ł a t y  m tosi«{Czn«
D c k a id e j  za k u p io n e j sy p ia ln i, ja d a ln i, 

czy  s a lo n u , d o d a ię  b e t p t a t n  i©  p ra k ty ­
czn y  u p o m in ek .

P . T. Oficerom W P., Urzęa.ukon. 
i Funkcjonarjurzom państwowym i komunał 
nym za legitymacją wieczny opust.

.Wzory rozmuite, towar doborowy.
DOM MEBLOWY 

« a i  wtóaiBa iiia , wsiowa n a .

n i  m .  v \ m  si" l i i
Z GW ARANCJĄ 

U

30407

Gramo^ny i  ptyty
w wieiHm w ybc.no „ jU . tej u firmy

M A J L W 1 N Y  1 M M E R G L U 1  H
L /. Jagiellońska 17. 20350

Mli M MA ANTONI HALSt II Lii MiUliill 3
w  c z a s  , e  o d  9 - g o  d o  3 1 - g o  l i p c a  1 9 2 4

<H3Z!ELfl 11% o p i i n n J3o j

p r z y  z a h u p u i e  w s z i t U k i t h  i o r a r $ w t

E I. p!r ŁÓłHA ŻIL4 P B ®  MEtYBiS ALOM.I-EMAUSW* MASZYNKI LP-
TEEH oroiY i a p a r a t y  3 sło je  w ec k a , m a szy n y  s p ir y t . i p u m s s y .

V 'V '-

KOK ZAŁOŻŁhlA 1CBL
V

A L O JZ Y  H O B N E R , LW Ó W  R Y N E K  3 3
POLECA

FARBY, LAKIERY, OLIWY, BENZY­
NĘ i ARTYKUŁY DO M O W O -G O SP.

Biit

NdlBilaiy M n M tn i ,  a$i?
n a j ta r J e ju .  riay i s ^ T i l  P a s s s r ,  
K o p s m i K a  1 7 , T e le f . N r. 1 3 6 8 . 20666

Z POWODU! STAGHACJI
sprzedajemy M I S I A  wszelkiej jakości po cenach 

z n i u . J e  z n it^ n y c h .
Magazyn fóeM §751L ! SF3M!;&

2207 Lwów. K azim ierzow ska 23.

Mowo otworzoną wytwór­
nię a n d r u t ó w  poleca 
w miejscu i na prowincję, jakość pierwszorzędną 
i ceny przystępne, Lwów  FotOckLgO 14. 1U.47

Andrafy-IBalle

N A J W I Ę K S Z E  I l i  K R A J U

a r a n a r a o s o m i

„PRASA S? f

L w o w iK , y y gA s o n o m  u o b a  4.
zne pstrzone w maszyny podwójne rotacyjne, w maszyny płaskie i dodruków  
i Ilustracyjnych i kolorowych* w me. szyny amerykańskie do składania i odia* 
wania czcionek, w stereotypią płaską i okrągłą, w maszyny do cięciu pa­
pieru oraz w amerykanki, do wykonywania drobnych druków kupieckich 

i kancelaryjnych — i posiadające własnyumili składpapieru
i u

wy :onują wszeIŁre druki, począwszy od dzienników, d z ie l, wielkich 
nakładów dla włcila politycznych i wojskowych — a skończywszy u* 

i ^drobniejszych robotach drukarskich — wszystko

& z$sk%  k r o sto  I 123 u & iia r k o iiia fa s !  c e n ie ;

i f o u i e ś y L o ś c  | . c j ;  i o w ą  o p ł a c o n o
Druidem

p y s z - A l i a s n .  Wydawca .Wi«k Nowy"
Spieki druk. P i . i t * ,  vL Sokola 4 ,

S f4w lP i w;.

ł


